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Ogłoszenia: od miejsca 


Po zdobyciu Konstantynopola 


W przededniu detronizacji Abdul-Hamida. | 


Wszyscy oczekują z- niecierpliwością dal- 
szych wypadków. Wszyscy czują, że dramat 
nieskończony, że dzień ostatecznego pora- 
chunku jeszcze nie nadszedł. Jeszcze nie za- 
padło rozstrzygnięcie o losie sułtana, niewoł- 
nika pałacowego wojsk salonickich — a roz- 
strzygnięcia tego oczekują wszyscy. Jak sły- 
chać, niedzielne zgromadzenie naro do- 
we obradowało w dalszym ciągu nad losami 
sułtana i postanowiło żądać usunięcia 
Abdul-Hamida. Uchwała jeszcze nie za- 
padła. 

Jeśli detronizacja zostanie uchwaloną, ma 
się udać do sułtana deputacja z szeikiem ul 
islam na czele i zawiadomić go o postano- 
wieniu zgromadzenia narodowego. W razie 
dobrowolnego usunięcia, życie jego będzie 
szanowane i będzie mógł dalej mieszkać w 
jednym ze swych pałaców. W razie oporu 
ma zostać przemocą asuniętym z 
tronu. 

Wychodzący w Paryżu młodoturecki organ 
„» Turquie Nouvelle“ *), uważa bliską detroni- 
zację sultana za rzecz pewną i podaje pier- 
wsza do wiadomości, że książe Reszad 
wstąpi na tron pod imieniem Mahome- 

a V. 

Młodoturecki organ zagraniczny widocznie 
dobrze jest poinformowany o zamiarach wojsk 
salonickich, skoro występuje z podaniem 
imienia, pod którem przyszły sułtan wstąpi 
na tron i wita nowego władcę, podając bar- 
dzo sympatyczną charakterystykę księcia Re- 
szada, Kto raz go widział w Konstantyno- 
polu — pisze wspomniany organ — nie za- 
pomni nigdy jego pięknych, niebieskich oczu, 
które sa. odbiciem głębokiej melancholji i do- | 
broci. Melancholja, to następstwo moralnych 
i materjalnych trosk, które znosił przez 30| 
lat. Reszad ma prawdziwy strach przed ab- | 
solutyzmem, którego sam był niemą i cier- 
pliwą ofiarą. On potępia despotyzm, po-, 
ciągający za sobą zawsze nędzę i rozlew 
krwi, a potępia go i dlatego, ponieważ go 
nie można pogodzić z reformatorskie- 
mi dążnościami obecnego wieka. 

Reszad, znający i szanujący zagranicznych 
myślicieli filozofów i socjologów, chce na 
gruncie ottomańskim zaszczepić wszystkie te 
instytncje cywilizacji europejskiej, które nie 
stoją w sprzeczności z tradycjami islamu i z 
podstawami prawnemi państwa  ottomań- 
skiego. 

Natomiast o Abdul Hamidzie pisze paryski 
organ młodoturecki z rozgoryczeniem, podda- 
jąc jego działalność surowej krytyce. „Tron 
osmański nie będzie już długo hańbionym 
przez krwiożerczego tyrana, który przez 30 
lat powierzone mu państwo zdezorgani- 
zował i doprowadził do ruiny. Czerwony 
sułtan — jak go nazywa „Młoda Turcja“ 
— już nie istnieje, wyrzuty sumienia z po- 
wodu popełnionych w ciągu swego panowa- 
nia tysięcznych przestępstw i zbro- 
dni uczynią go jeszcze bardziej czerwonym 
dła ludu. Historja znała jeszcze bardziej 


*) Młoda Turcja. 


krwawych tyranów, ale ci mieli przynaj- 
mniej odwagę przy popełnianiu przestępstw, 
oni chcieli czegoś i odważali się sami na 
coś. Sułtan Abdul Hamid musi zniknąć z wi- 
downi. Jeżeli on dziś nie padnie od kul i 
bagnetów żołnierzy, których zmobilizo- 
wał przeciw narodowi, to musi przynajmniej 
do końca życia w odosobieniu, które 
mu zostanie poleconem, pokutować za 
swoje winy, aby nie mógł kontynuować zbro- 
dni, obciążających jego sumienie*. 

Mając przed oczyma ten ciężki akt oskar- 
żenia zagranicznego organu partji młodotu- 
reckiej, trudno przypuścić, by i obecnie roz- 
szerzane pogłoski o rzekomem porozumieniu 
zdobywców stolicy z sułtanem miały poważ- 
niejsze znaczenie i miały w sobie coś praw- 
dy. Oto berliński „Loca! Anzeiger donosi, 
że sułtan pozostanie na tronie 
jako sułtan nominalny. Aby zapobiedz ewen- 
tualnym zamachom stanu ze strony sułtana 
mają być wydane następujące zarządzenia: 

Mury Iidizu będą zniesione, koszary Ildizn 
mieszczące 20.000 ludzi, będą zupełnie znie- 
sione. Ildiz przemieniony przez Abdul Ha- 
mida w formalną fortecę, otrzyma tylko straż 
pałacową w sile jednej kompanji, która co- 
dzień będzie zmienianą i co dzień z innego 
pułku; przez to odebraną będzie sułtanowi 
możność przekupienia wojska; sułtan po- 
kryje z własnych fundaszów kosz- 
ta ekspedycji wojskowej z Saloniki i po- 
daruje narodowi większą część swego ma- 
jatku, t. j. 50 miljonów funtów, które uloko- 
wane będą w jednym z banków zagranicz- 
nych i mogą służyć za podstawę ekonomi- 
cznego odrodzenia państwa. Czy warunki te, 
choćby nawet zostały przez sułtana przyjęte, 
mogłyby być dostatecznem zadośćuczynieniem 
i ekspiację ze strony Abdul Hamida, należy 
wątpić tembardziej, że jak doniosły nadeszłe 
depesze, wśród wojska panuje niezwykle 
wielkie oburzenie przeciw sułtanowi, a na- 
strój wojsk salonickich udzielił się już i lu- 
dności stolicy. 

Jeśli dodamy jeszcze do tego i wynurze- 
nie się popularnego Enwer-Beja, który 
wobec korespondenta „N. Fr. Presse“ na je- 
go zapytanie, co się stanie teraz z sułtanem, 
powiedział, że tego się nie mówi, — jeśli 
uprzytomnimy sobie, że w Konstantynopolu 
portrety Reszada sprzedane są publicznie 
jako wizerunki przyszłego sułtana, to fakty 
te chyba niedwuznacznie mówią, same za 


siebie i dowodzą, że zdobywcy stolicy i pa-| 


łacu sułtańskiego rozporządzają nie tylko 
władzą ale i tronem. 


(Telejonem). 
Proklamacja komendanta stolicy. 


Konstantynopol. Mahmud Szefket wydał 
proklamację, w której oświadcza, że wojsko 
przybyło do Konstantynopola dla obrony 
konstytucji. 


Sytuacja w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Ulice, place, most ze 
Stambułu do Pera, obsadzone są wojskiem. 


PRENUMERATA. w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. kwartalnie — 4 E 30 R. 


za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 


ras, sa każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po á hal. od słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal, od wiersza. 


c 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy alloy Sławkowskiej L. 2. Blure dzienników i. Hepoaaa i A. Salomonowej. 


Stan oblężenia potrwa 2—3 tygodni. W dal- 
szym ciągu odbywa się aresztowanie reak- 
cjonistów. 


Gratulacje. 


Konstantynopol. Austrjacko-węgierski peł- 
nomocnik wojskowy generał-major Giesl, 
złożył w towarzystwie niemieckiego attachć 
major Stempla gratulacje generałowi Mah- 
mud Szefketowi, generałowi Hussein-Hu- 
sni i innym generałom tureckim, za szyb- 
kiei wspaniałe przeprowadzenie 
operacji wojskowych i przywró- 
cenie porządku. 

Zatwierdzenie stanu obiężenia przez zgro- 
madzenie narodowe. 

Konstsntynopol. Zgromadzenie narodowe 
zatwierdziło zawieszenie stanu oblężenia nad 
stolicą i okolicą Konstantynopola. 

Pogrzebanie poległych. 

Konstantynopol. Według doniesień Turqwie 


i pogrzebano 1446 -polegivch po obu stronach. | 


ołnierze, którzy stawili opór, uciekli prze- 
ważnie w przebraniu w góry. 
Przy ujętych żołnierzach znaleziono pie- 
niądze i po kilka rewolwerów, których nie 
nosili przy zwykłem uzbrojeniu. 


Po komedji słowiańskiej. 


Nikt nie wątpił, iż uchwały Zjazdu sło- 
wiańskiego odbywającego się w Petersburgu 
przez kilka dni, będą miały tylko teoretycz- 
ne znaczenie; dowie się o nich społeczeństwo 
rosyjskie, rząd, dowiedzą się wszyscy Sło- 
wianie. 

Społeczeństwa rosyjskiego całego, ani też 
rządu uchwały te obowiązywać nie będą, 
ani kierować w praktyce ich czynami; reszta 
zaś Słowian mogła sobie nieszkodłiwie z cie- 
kawością śledzić, co o nich w Petersburgu 
powiedzą. 

Zjazd miał też jeden moment bardzo melo- 
|dramatyczny: oto w ubiegłą środę o północy 
| przybył do lokalu, w którym Zjazd obrado- 
wało, pomocnik komisarza policyjnego i za- 
żądał od sekretarza wydania mu wszystkich 
referatów tudzież książek i broszur zgroma- 
dzonych na użytek Zjazdu. Komedja skoń- 
czona! 

Kto brał w niej udział? Jakie dobre wra- 
żenie czy korzyści odnieśli z niej słuchacze? 
Oto pytania, na które szuka się odpowiedzi 
w refieksjach pozjazdowych. 

Zjazd zorganizowano pod pozorem zajmo- 
wania się sprawami ludów słowiańskich; 
w istocie chodziło o co innego. Inicjatorowie 
zjazdu chcieli ratować mocno nadszarganą 
opinję Rosji w oczach Europy, zwłaszcza po 
ostatniem jej stanowisku wobec Serbji, któ- 
rą początkowo pchała do wojny z Austrją, 
a następnie, gdy naprężenie stosunków au- 
strjacko-serbskich doszło do najwyższego sto- 
| pnia, sromotnie ją opuściła. Nie dziw więc, 
iż Serbowie zwrócili się ostro przeciw niej, 
zarzucając jej sobkostwo, a nawet zdradzie- 


| cki podstęp. Opinję państwa należało ratować; 


j znaleźli się więc lekarze, a nimi byli obradu- 
|jący w Petersburgu „bracia Słowianie“. — 
Wśród omawianych spraw musiała się wybić 
ponad inne wbrew nawet woli większości 
i uczestników — sprawa Polski. 


Be zabysia w całym 
kraja w wafikach 
| barach dziensików, 
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GAZETA POWSZECHNA 


Wtorek, 27 kwietnia 1909. 


Referat wygłoszony przez Szarapowa, dzia- 
łacza rosyjskiego, który wcale nie należy do 
postępowej Rosji, a tem tylko różni się od 
czystej krwi nacjonalistów, iż żywi uczucia 
szczerej przyjaźni względem Polaków, refe- 
rat p. t: „Niemcy i Słowiańszczyzna* stał 
się kością niezgody uczestników Zjazdu, a na- 
wet przyczyną ostrych obelg. A. przecież 
Szarapow w końcowych wywodach swoich 
żądał tylko przyznania należnych praw na- 
rodowi polskiemu w granicach jego osiadło- 
ści etnograficznej, które powinno się wyra- 
zić w zupełnej autonomji ziemskiej Króle- 
stwa Polskiego, w przywróceniu językowi 
polskiemu wszystkich praw w administracji 
miejscowej, sądzie i szkole i ¿w zupełnem 
równouprawnieniu Połaków w całej Rosji. 

Ale Szarapow mimo wielkiego materjału 
dowodowego, wskazującego na korzyści ze- 
wnętrzne dla Rosji w chwili nadania auto- 
nomji Królestwu Polskiemu, a nie grożącej 
niebezpieczeństwem na wewnątrz, mimo wy- 
raźnego pokazania palcem na ekspanzywne 
dążności państwa niemieckiego, kolonizujące- 
go już systematycznie Królestwo, —- nie 
znalazł posłuchu; rezolucje jego częścią nie 
przeszły, częścią tak zostały zmienione, iż 
nie mają nawet teoretycznie żadnego znacze- 
nia. 

I tak z uchwał Stowarzyszenia słowiań- 
skiego w Moskwie, imieniem którego prze- 
mawiał właśnie Szarapow, wiele zmieniono, 
pozostawiając zaledwo słowa: „sprawiedliwe 
rozstrzygnięcie kwestji polskiej“. Zjazd wy- 
kreślił natomiast słowa: „przywrócenie legal- 
nych praw narodu polskiego*, zamiast zaś 
„autonomji* wpisał „życzenie zaprowadzenia 
w Królestwie Polskiem samorządu ziemskie- 
go i miejskiego z gwarancjami praw dla ży- 
wiołów niepolskich*. 

Nie też dziwnego, iż po skończonem gło- 
sowaniu, w którem odrzucono autonomję 
Polski, a uchwalono autonomję Bośni, Szara- 
pow zawołał: 

„Widzę, iż większość obecnych rozumie 
tylko autonomję Bośni, lecz nie może pojąć 
autonomji Polski“. 

Takich rezultatów można się było spodzie- 
wać po Zjeździe. Brali w nim udział zwolen- 
nicy dawnego panslawizmu, opartego na gro- 
źnych trzech hasłach Aksakowa: „Samoder- 
żawie, prawosławie, narodnost'*, a więc lu- 
dzie, którzy dążyli i dążą do zjednoczenia 
Słowian prawosławnych pod zwierzchnictwem 
Rosji z zupełnem pominięciem Słowian kato- 
lików; marzyli oni o stworzeniu potęgi sło- 
wiańskiej, któraby narzuciła Słowianom za- 
chodnim prawosławie. Kierując się zasadą, iż 
kto nie prawosławny, ten wróg Słowiańszczy- 
zny, odpowiednio postępowali wobec Pola- 
ków, wykluczając ich z przyszłego Związku 
Słowian. 

Ale głosy, jakie padły podczas debat nad 
autonomją Królestwa z ust Szarapowa, Bo- 
brińskiego, Lwowa, Milukowa i Pogodina 
wskazywałyby na to, iż w obozie panslawi- 
stów rosyjskich odbywa się jakaś fermenta- 
cja, że zjawiają się lmdzie, którzy chcą 
wnieść do sfery dążeń starych panslawistów 
czynnik nowy, mianowicie stworzenie z Kró- 
lestwa Polskiego przedmurza do przyszłej 
walki Słowiańszczyzny z Niemeami. 


Bądź co bądź społeczeństwo polskie miało 
sposobność usłyszeć opinję przedstawicieli ro- 
syjskich i przyjść do przekonania, że mimo 
oświadczenia prof. Pogodina w niedawnym 
wykładzie, iż kwestja polska jest najważniej- 
szą sprawą rosyjską, bez której rozwiązania 
jest niemożliwem wewnętrzne powodzenie ży- 
cia rosyjskiego, — że na ich pomoc w od- 
radzaniu się swojem politycznem liczyć nie 
może. 

* z * 

Równocześnie z odbywającym się Zjazdem 
słowiańskim w Petersburgu, gdzie sprawa 
przyszłego ustroju Polski wysunęła się na 
czoło innych spraw słowiańskich, ukazuje się 
w organie urzędowym „Rossija“ artykuł, 
gdzie obok omówionego znaczenia Królestwa 
Polskiego pod względem strategicznym, po- 
daje autor projekt rozbioru państwa rosyj- 
skiego, jakiego dokonać mogą inne mocarstwa 
przez oderwanie Królestwa Polskiego. Mają 
tego dokonać — w myśl wskazówek  „Ros- 
sji“ — głównie Niemcy. W jakim celu? Aby 
„cisami Polacy, którzy są tak wrogo uspo- 
sobieni względem swych braci w Słowiań- 
szczyźnie — Rosjan, zmienili swe uczucia 
na coś przeciwnego, gdy trafią pod ciężki 
ucisk Niemców“. 

Autor artykułu domaga się wprost od Nie- 


miec, aby rozpoczęły zaczepną akcję i wzięły 
dla siebie Królestwo Polskie. „Bo i cóż my 
tracimy na tem — mówi — jeżeli nieprzy- 
jacieł, zagarnąwszy byłe Królestwo Polskie, 
do linji Suwałki-Brześć, ufortyfikuje się tam 
nawet tak silnie, że trudno nam będzie ode- 
brać stracone? Możemy tylko na tem wy- 
grać!*. Zbyt hojną ma „Rossja* rękę, skoro 
bez dobycia oręża chce się pozbyć 150 miljo- 
nowej ludności po to tylko, aby Polaków 
spotkał większy ucisk. A. równocześnie pra- 


1 


Przegląd polityczny. 


| 4 Węgry. 
| Przesilenie. 

Kluby polityczne radzą obecnie nad złoże- 
(niem nowego gabinetu, do którego pragną 
(wprowadzić większą liczbę członków partji 
|uezyaT by w ten sposób ją uspokoić i 
sprawę odrębnego banku odwlec do roku 
| 1917. Ma być nawet dla nich stworzone ọso- 


wią w Petersburgu wielcy mężowie rosyjscy j bne ministerstwo kolei. 


o swoich uczuciach względem „braci Sło- 


wian“. Czyż to nie komedja?! 


W przededniu sesji. 


Wiedeń, 26 kwietnia. 


(B.) Jutro rozpoczynają się wiosenne ob- 
rady parlamentu. Z uczuciem błogości niepo- 
miarkowanej prasa wiedeńska zapisuje ter- 
min ten w swym kalendarzu politycznym i 
rozsiada się w huśtawce różanych nadziei. 
System Bienertha okazał się przecież mądrym: 
milczeć i czekać, co z tego będzie. 

Na pozór rzeczy wzięły istotnie obrót na- 
der pomyślny. Z wielkiej chmury, jaka nad- 
wędrowała przy zamknięcin 18-tej sesji, spadł 
przy zagajeniu sesji nowej tylko drobny de- 
szczyk. Gorączka wojenna od siebie wielce 
się przyczyniła do obniżenia temperamentów 
poselskich, nastał wręcz sentymentalny na- 
strój, a teraz zdaje się zanosić na jaknajpię- 
kniejszą, iście wiosenną pogodę. 

Prasa wiedeńska upatruje w zmianie tej 
przejaw zgoła przyrodzony. ludom austrja- 
ckim — zdaniem tej prasy — poprostu ani 
się śnią jakieś tam spory i zwady. Gdzież 
tam. W gruncie rzeczy gorąco się nawet wza- 
jem lubią i wytrzymać bez siebie nie mogą. 
Walka o byt, reformy gospodarcze, oto zaga- 
dnienia, któremi się zaprzątuje wyobraźnia i 
ku czemu dążą usiłowania zbiorowe. Z wido- 
wni starć najbardziej zawziętych, z Czech, 
nadchodzą nieustannie wieści o porozumieniu 
między ludnością obu narodów, co do pew- 
nych funkcyj ekonomicznych. Wedle pojęć 
tutejszych wszystko to są znaki dowodzące, 
że waśń narodowościowa jest bezbożnym pło- 
dem agitatorów, a nie echem istotnych uspo- 
sobień ogółu. 

Nie potrzebuję zapewniać, że te sądy pra- 
sy wiedeńskiej zgoła są mylne. Porozumie- 
nie, jakie w sprawach gospodarczych często 
się osiąga, nie jest i nie może być dowodem, 
że pełnia warunków życia w obrębie Austrji 
jest pomyślną dla wszechstronnego rozwoju 
narodów. Niemcom na rękę jest szermowa- 
nie kwestjami gospodarczemi, gdyż w ten 
sposób radziby odwrócić uwagę od spraw in- 
nych, niemniej doniosłych, a dla należytego 
ustosunkowania składników państwa, nieo- 
dzownych. 

Faktem jest niezaprzeczonym, że przewa- 
ga żywiołu niemieckiego, niczem nie uspra- 
wiedliwiona, stanowi bodziec walki, która 
chwilami może przycichnąć, ale ustać nie 
może. 

Od czasu do czasu następuje zawieszenie 
broni i łapczywe załatwianie „spraw gospo- 
darczych*. Ale po takiej fazie „pokojowej“, 
wraca z siłą wzmożoną kwestja narodowoś- 
ciowa i w zaklętem kole takiem poruszać 
się będzie Austrja tak długo, póki nie zdusi 
Niemców, albo się nie rozłeci na cztery wia- 
try. 
Być może, że obecnie znajdujemy się w 
toku takiej „fazy pokojowej*, takiego zawie- 
szenia broni. 

Czechy, gdyż ten kraj jest miarodajny, 
istotnie objawiają dotychczas usposobienie 
przejednawcze. Nie słychać wielkich haseł, 
w prasie rozlega się tylko echo potocznych 
swarów. Ale nie jest to symptom niezawo- 
dny. Parlament austrjacki ma to do siebie, 
że najsympatyczniejszy jest wtedy, gdy... po- 
słów w nim niema. Gdy tylko pozjeżdżają 
się na obrady, wnet zęby zaczynają na sie- 
bie szczerzyć i języki wzajemnie pokazywać. 
Sielanka może się w mig zmienić w bijaty- 
kę gorszącą. 

Lecz na razie słonko na niebie i w poli- 
ce austrjackiej przyświeca. Wierzmy, że po- 
goda się nie zasłoci 


ZEE 


Niemcy. 
Q polskie dzieci. 


W parlamencie niemieckim przy budżecie 
oświaty wspomniano także i o polskich dzie- 
ciach. Na skargi posła ks. Jażdżewskiego, 
że język nasz tak uszczuplono w szkołach, 
odpowiedział przedstawiciel rządu, iż o roz- 
szerzeniu praw języka polskiego w szkołach 
ludowych niema mowy, bo wtedy nie wycho- 
wywałyby one dzieci na „pożytecznych oby- 
wateli państwa pruskiego.* 


Nowa placówka 
polska na kresach. 


Społeczeństwo polskie w ostatnich paru 
į miesiącach poznało dość dobrze położenie Po- 
|laków na Śląsku, gdzie do zakusów wyna- 
rodowienia tamtejszego polskiego ludu przez 
Niemców, przybyło w ostatnich czasach nowe 
jeszcze niebezpieczeństwo: czechizacja. Bra- 
cia Słowianie, Czesi, okazali się nie gorszymi 
wrogami polskości, niż hakata pruska, nie 
przebierajaca w środkach, bezwzględnie gnę- 
biąca nas w tamtym zaborze. Czesi uderzyli 
w jedną z podstaw narodowej przyszłości: w 
wychowanie i nauczanie szkolne, nie doawa- 
lając na otwarcie polskich szkół nawet tam, 
gdzie Niemców i Czechów jest znikoma mniej- 
SZOŚĆ. 

Wobec takiego stanu rzeczy Polacy śląscy 
bez różnicy stronnictw rozpoczęli żywą agi- 
tację narodową za tą sprawą nietylko w 
swoich zagłębiach górniczych, grupujących 
tysiące polskich robotników, ale rzucili ini- 
cjatywę i do Galicji, w pierwszej linji do 
Krakowa. Tą drogą powstał u nas zawiązek 
| organicznej pracy w tym kierunku po mani- 
ifestacyjnym wiecu śląskim w Komitecie dła 
spraw oświatowych śląskich, tą drogą dosta- 
[ła się sprawa w ręce Zarządu Głównego 
„Towarzystwa Szkoły Ludowej“, który we- 
spół z takimże Zarządem „Macierzy Szkol- 
nej* w Cieszynie bierze na swoje barki za- 
spokojenie i doprowadzenie do skutku jednej 
z najpilniejszych potrzeb Śląska: założenie 
polskiego gimnazjum realnego w Orłowej. 

Sprawa postanowioną była w zasadzie je- 
szcze w przededniu wiecu śląskiego — oto- 
czona z wielu względów poufnością nie prze- 
i dostawała się do wiadomości publicznej — 
| tymczasem zaś toczyły się wspólne narady 
lobu tych instytucji, zjeżdżano na miejsce, o- 
| grunt pod przyszły budynek (już 
kupiony), tymczasowy lokal (już wynajęty) — 
ostatecznie zaś wszystko to uzyskało zatwier- 
dzenie obu Zarządów Głównych tych insty- 
cji i oto jej plon: 

„Macierz Szkolna“ i „Tow. Szkoły Ludo- 
| wej“, zakładają własnym kosztem i z dniem 
115 września br. otwierają, pierwszą klasę 
ośmioklasowego gimnazjum realnego w Orło- 
wej na Śłąsku. Zawiadywać niem będzie 
wspólne kuratorjnm, złożone z delegatów obu 
towarzystw i z dyrektora zakładu. Zawiado- 
mienie o otwarciu szkoły i plan naukowy o- 
deszły już do władz szkolnych. 

Tak więc gorącym życzeniom Śląska 

polskiego stanie się zadość — a  społe- 
czeństwo polskie we wszystkich zaborach 
przyjdzie niezawodnie z wydatną pomocą tej 
najstarszej dzielnicy piastowej, choć najmłod- 
szej w odrodzeniu narodowem. 
! Pomocy tej ona potrzebuje natychmiast; 
stale, bo obie oświatowe instytucje nasze, 
które się na to wielkie dzieło odważają, zbyt 
wiele mają już wziętych na się obowiązków 
narodowych, by i temu nowemu sprostać 
mogły bez szerokiego poparcia ogółu pol- 
skiego. 

Stwarza się więc nam nowy cel na skład- 
kowanie publiczne: 

„Na polskie gimnazjum realne 
w Orłowej!* które musi we wrześniu tego 
roku otworzyć podwoje swoje dla dziatwy 
polskiej, bo w ¡przeciwnym razie zagarnie ją 
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takaż szkoła czeska, którą równocześnie się 
zakłada. 
EB 


Z Zarządu Głównego TSL. komunikują 
nam jeszcze następujące szczegóły: 

Ponieważ w obecnej sytuacji niema wido- 
ków, aby szkoła średnia z językiem wykła- 
dowym polskim powstać mogła kosztem pań- 
stwa, przeto zostanie ona założona na razie 
jako szkoła prywatna kosztem samego spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Ponieważ ta nowa placówka nauki pol- 
skiej powstaje w roku setnej rocznicy uro- 
dzin Juljusza Słowackiego, przeto zdecydo- 
wano, aby szkoła po wieczne czasy nosiła 
imię wielkiego poety. 

Gimnazjum realne w Orłowej będzie uzu- 
pełniało założone dawniej i upaństwowione 
już gimnazjum filologiczne w Cieszynie i przy- 
czyni się niewątpliwie do umocnienia ducha 
narodowego. 

Pod hasłem: Gimnazjum realnego w Orło- 
wej imienia Juljusza Słowackiego zbierajmy 
w tym roku Dar Narodowy Trzeciego Maja, 
tem bardziej, iż T. S. L. postanowiło z te- 
gorocznego Daru Narodowego przeznaczyć 
część piątą na rzecz Gimnazjum w Orło- 
wej. 


Konkurencja 
nie na miejscu. 


Znający stosunki w naszych instytucjach 
oświatowych ździwili się, przeczytawszy w 
pismach notatki, że do tegorocznego obchodu 
rocznicy majowej rusza się także „Krakow- 
skie Towarzystwo Oświaty ludowej“. 
%Żdziwili się, bo wiadomą jest powszechnie 
rzeczą, że instytucja, pozostająca pod patro- 
natem kardynała Puzyny, wypowiedziała woj- 
nę wszelkiej oświacie w duchu postępowym, 
a od czasu do czasu rzuca na prowincję sła- 
be promienie światła klerykalnego w posta- 
ci świątobliwych książeczek. Od czasu do 
czasu tylko, bo potem znowu zamiera i znów 
się gdzieś kiedyś przepoczwarzy — jak to 
niedawno stało się w Krakowie, gdy idące z 
wielkim rozmachem stronnictwo chrześcijań- 
sko-socjalne i tę placówkę postanowiło zu- 
żytkować. 

„Odrodzone* Tow. Oświaty ludowej rozpo- 
częło swą działalność od całkiem nie na miej- 
scu konkurencji z drugiem towarzystwem o- 
światowem, jakkolwiek młodszem odeń w la- 
ta, ale starszem w prawdziwą pracę, bogat- 
szem w zasługi: ze „Szkołą ludową“. Miano- 
wicie klerykalna „Oświata ludowa* wydała 
odezwę i rozesłała ją do pism ludowych pro- 


wincjonalnych (charakterystyczne, że pisma |=== 


krakowskie jej nie otrzymały dotychczas!...), 
wzywając w niej „wszystkich dbałych o do- 
bro naszej narodowej sprawy“ do Święcenia 
rocznicy majowej. Dotychczas byłoby wszyst- 
ko w porządku, urządzanie bowiem obchodów 
patrjotycznych nie może być monopolem je- 
dnej partji, grupy, czy towarzystwa — ale 
„Oświata ludowa* poszła dalej, bo równo- 
cześnie wzywa do powszechnych składek w 
dniu 3 maja na swoje cele. I w tem właśnie 
leży nietaktowny i nielojalny krok tej in- 
stytucji. 

Od roku bowiem 1901 bez przerwy, a z 
wzmagającą się ofiarnością, składa społeczeń - 
stwo polskie tej dzielnicy „Dar narodowy* 
na cele oświatowe do rąk Zarządu Główne- 
go T. S. L., składa powszechnie, we wszyst- 
kich okolicach, ze wszystkich warstw społe- 
cznych, wprost nauczyło się już rocznicę ma- 
jową uważać za „dzień T. S. L. — tym- 
czasem teraz, po 7 latach stałego zwrócenia 
się ofiarności publicznej w tym jednym wy- 
łącznie kierunku, przychodzą inni, aby przy 
tym, rozpalonym nie przez nich ognia piec 
własną pieczeń. Rocznicę majową, nie kto in- 
ny, tylko Tow. Szkoły ludowej, przez swoje 
Koła, rozsiane w całym kraju uczyniło tak 
powszechnie dziś obckhodzoną — przedtem 
tylko tu i ówdzie odbywały się jakieś ob- 
chody, ofiarności tak powszechnej też nikt 
przedtem nie potrafił i nie próbował nawet 
rozbudzić — gdzież więc była wtedy „Oświa- 
ta ludowa“, istniejąca od lat trzydziestu kil- 
ku (na papierze...) ?! 

Nie spodziewamy się wcale, aby jakikol- 
wiek nasz protest mógł spowodować księży 
Spisa, Mytkowicza i dra Lubeckiego do co- 
fnięcia się z tą nielojalną akcją składkową — 
uważamy jednak za nasz obowiązek publi- 


czności, mogącej skutkiem podobieństwa nazw ! 


Z Krak. Tow. „Oświaty ludowej“ 
mujemy następujący komunikat: 

„Celem uczczenia obchodu Trzeciega Maja 
dokłada Krak. Towerzystwo Oświaty Ludo- 
wej wszelkiego starania, by zwłaszcza w 
tych miejscowościach gdzie są Czytelnie To- 
warzystwa, a wszystkich Czytelni T. O. L. 
jest przeszło tysiąc w kraju, odbyły się te 
obchody w jak największej liczbie. Po prze- 
słanin odpowiedniej odezwy, do Przew. Du- 
chowieństwa z całego kraju wysłało Biuro 
T. O. L. w poniedziałek 26 b. m. w dalszym 
ciągu do wszystkich Czytelń Towarzystwa 


otrzy- 


duże afisze o barwie biało-czerwonej, z któ- 


rych oprócz gorących słów wezwania do u- 
roczystego obchodu Trzeciego Maja jest ta- 
kże zawiadomienie o odbyć się mającem na- 
bożeństwie patrjotycznem i wieczornicy, wzglę- 
dnie odczytu, które mają zainicjować, czy 
miejscowy Zarząd Czytelni T. O. L. czy Ko- 
mitet miejscowy. Każda Czytelnia otrzymuje 
3 afisze. Do tej przesyłki załączone zostały 
jeszcze duże odezwy okolicznościowe, jedna 
lista składkowa na zbieranie składek na ce- 
le Tow. Ośw. Lud. jako daru narodowego i 
karty, wyjaśniającej cel zbierać się mającej 
składki. Równocześnie wysłano również oko- 
licznościowe odezwy do wszystkich członków 
Towarzystwa tak w Krakowie jak i na pro- 
wincji zamieszkałych, a do niej dołączono li- 
stę składkową. 

W następnych dniach rozeszle jeszcze To- 
warzystwo dalsze druki, celem ułatwienia 
Czytelniom urządzenia uroczystego obchodu 
i wezwania jak majszerszych kół do wzięcia 
w nim udziału i złożenia ofiary na cele To- 
warzystwa jako instytucji narodowo-kultu- 
ralnej*. 

= A więc w zupełności potwierdzają się 
nasze słowa, że „Oświata lndowa* nietylko 
rozsyła druki składkowe do „jak najszer- 
szych kół*, ale ma nawet tę przykrą śmia- 
łość nazywać te słkadki „Darem narodowym* 
a więc wszczyna odrębną akcję składkową zu- 
pełnie i dosłownie pod tem samem hasłem, 
pod jakim od lat 7 społeczeństwo polskie 
przyzwyczaiło się składkować na T. 5. L. 
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Życie krakowskie. 


Z teatru miejskiego. Nie grany od lat 
dziewięciu dramat Gerharda Hauptmanna: „Wo- 
Źnica Henszel* ukaże się na scenie naszej we 
wtorek d. 27 bm. Rolę tytułową wykona p. 
Bolesław Leszczyński, Trzy zapowiedziane na 
tydzień bieżący występy Leszczyńskiego są już 
nieodwołalnie ostatnie, artysta ten rozpoczyna 
bowiem pod koniec tygodnia gościnę artystyczną 
we Lwowie. W poniedziałek d. 3 maja wzno- 
wienie wspaniałego dramatu Wyspiańskiego: 
„Bolesław Śmiały“. Część dochodu przeznaczo- 
na jest na rzecz odnowienia grobowca  Bolesła- 
wa Smiałego w Ossyaku. 

Artyści teatru miejskiego przystąpili do prób 
z komedji „Król* Roberta de Flers i G. A. de 
Caillavet’a, autorów komedji „Miłość czuwa“ 
ktra w sezonie ubiegłym cieszyła się tak długo- 
trwałem powodzeniem. 

Opera i operetka w Krakowie. Przedwczo- 
raj odbyła posiedzenie komisja teatralna miej- 
ska, na której omawiano sprawę sezonu opero- 
wego. Upoważniono dyrektora Solskiego do roz- 
poczęcia pertraktacji z dyrekcją opery lwow- 
skiej, tudzież zgodzono się na podwyższenie cen 
w czasie sezonu operowego. Komisja zatwierdziła 
repertoar operowy za czas od dnia li czerwca 
do dnia 15 lipca b. r, w którym będzie wysta- 
wionych 15 oper. Wreszcie uchwalono przedło- 
Żyć Radzie miejskiej referat o stanie i rozwoju 
teatru krakowskiego, a referentem tej sprawy 
wybrano radnego Szatkowskiego. 

Drugi raz pochowana. Zwłoki słuchaczki 


t 
„Oświaty łudowej* i „Szkoły ludowej“ po- 
paść w bałamuctwo dróg i celów tej oświa- 
ty, zwrócić uwagę, że hasło, pod którem od 
lat siedmiu zbiera się w całym kraju na 
T. S. L. jest: 
„Dar narodowy 3 Maja!“ 
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uniwersytetu Reinlówny, która popełniła nieda- 
wno samobójstwo, wydobyte z trumny, celem do- 
konania sekcji, pochowano napowrót, gdyż pro- 
kuratorja odstąpiła od dochodzeń wobec jasnego 
stanu rzeczy. 

Z „Lutni.“ Na odbytem w bm, walnem zgro- 
madzeniu członków zostali wybrani do zarządu: 
prezesem Edward bar. Lipowski, zastępcą Karol 
Markus, dyrektorem artyst. Adolf Steibelt, za- 
stępcą dr Fr Bylicki. Weszli do wydziału: 
Adamski J., Bicz Ludwik, Bromowicz Wł, Do- 
leżal Ant, Ferentz M., Golch A,, Lewicki Wł, 
Mendelsburg Z., Saski W., Sękowski Z., Urbań- 
ski W., Zamorski Mat. Komisję kontrolującą 
składają: Bicz J., Grodzicki Wł., Madeyski J. 


Tuwarzystwo filozoficzne odbędzie swoje 
walne zgromadzenie we środę, dnia 28 b. m. o 
godz. 5 po południu, w Seminarjum filozoficznem 
przy ul. św. Anny pod 1. 12, parter. 

Festyn T. S. L. — Krakowskie Koło Pań 
na posiedzeniu, odbytem dnia 24 kwietnia b. r., 
ustaliło ostatecznie program festynów, które 
w okresie tegorocznych uroczystości Trzecioma- 
jowych zostaną urządzone w dniach 2 i 3 maja 
b. r. w parku dra Jordana. Tradycja festynów, 
jakie urządza corocznie Koło Pań, jest tak świe- 
tna, że można mieć zupełną pewność, Że i tego- 
roczne festyny doborem programu i jego wyko- 
naniem odpowiedzą wybrednym wymaganiom pu- 
bliczności. Bo też panie, które podjęły się wy- 
konania poszczególnych punktów programu, do- 
kładają nadzwyczaj usilnych starań, by wszystko 
wypadło jak najpiękniej i by na każdym kroku 
dostarczyć starszym i młodzieży pełni uciech 
i zabawy. Oprócz stałych koszów szczęścia z nad- 
zwyczaj pięknemi, a często i praktycznemi wy- 
granemi, oprócz sprzedaży kwiatów, oprócz do- 
statnio urządzonych bufetów z rozmaitymi przy- 
smakami, są przygotowane nader liczne niespo- 
dzianki, które niewątpliwie wyróżnią tegoroczne 
festyny od dawniejszych. Wobec tego, że te fe- 
styny przypadają na okres obchodu rocznicy 
Konstytucji 3-go Maja, są one niejako manife- 
stacją narodową na cześć wielkiego dzieła na- 
szych przodków. I o tej stronie festynu niewąt- 
pliwie nie zapomni energiczne Koło Pań i — 
o ile wiemy — uprosiło już szereg osób, które 
mają przemawiać do zgromadzonej publiczności, 
na temat Konstytucji 3-go Maja. 

Ciągnienie loterji TSL., którego termin pier- 
wotnie wyznaczony był na dzień 30 grudnia 
1908, na podstawie zezwolnia c. k. Minister- 
stwa Skarbu z dnia 23 marca 1909 IL. 3648 
odbędzie się nieodwołalnie d. 30 grudnia 1909 ro- 
ku. Zarząd główny TSL. zawiadamia o tem 
wszystkich posiadaczy losów TSL. za pośrednie- 
twem prasy oraz osobnemi ogłoszeniami afiszo- 
wemi. Nadmienia się wreszcie, że wszystkie 
losy, będące w rękach publiczności, są ważne, 
chociaż na mich nowy termin (30/12 09) ciąg- 
nienia nie jest uwidoczniony, Dotyczy to rów- 
nież losów, które są w posiadaniu Kół TSL, 
*|agencji, trafik i t. p., gdzie są jeszcze do naby- 
cia po 1 koronie. Spodziewać się należy, że 
zbyt tych losów wydatnie się podniesie, jeśli o- 
gół polski weźmie pod uwagę niezwyczajnie 
wzmożoną akcję TSL na polu obrony zagrożo- 
nych kresów, że wspomnimy tylko będące w bu- 
dowie seminarjum polskie w Białej, postanowio- 
ne gimnazjum realne w Orłowej i t. d. Skład 
główny losów w biurze loteryjnem TSL w Kra- 
kowie ul. Florjańska 15. 

Wyjaśnienie. W sobotni artykuł, omawiający 
bieżące sprawy ludowe, wkradła się .pewna nie- 
dokładność co do ustawy o dwutypowych 
seminarjach, która nie tnż przed samą osta- 
tnią sesją sejmową została sankcjonowaną, ale 
sankcję tę uzyskała jeszcze w r. 1907, a więc 
wtedy, gdy posłów lndowych było w Sejmie za- 
ledwo czterech, Co się zaś tyczy wniosku posła 
Wasunga w tej sprawie, to żądał on podda- 
nia regulaminu ustroju tych seminarjów rewizji 
specjalnej ankiety. 

W sprawie wystawy częstochowskiej od- 
było się wczoraj w sali obrad Izby handlowej 
i przemysłowej zgromadzenie interesantów. Wy- 
stawa otwartą będzie w czasie od 5 sierpnia do 
15 względnie 30 września 1909. Wystawa o- 
bejmuje następujące działy: 1. Przemysł wielki 
i średni. 2. Przemysł domowy i rękodzielniczy. 
3. Rolnictwo, leśnictwo, rybołostwo, ogrodnictwo. 
4. Dział ogólny. Obecnyna zgromadzeniu po- 
seł Zieleniewski wskazał na znaczenie wysta- 
wy dla przemysłu galicyjskiego, któremu nada- 
rza się pożądana sposobność zawiązania nowych 
wzgl. rozszerzenia istniejących już stosunków 
handlowych z Królestwem Polskiem. Celem po- 
parcia akcji komitetu poczyni mowca starania w 
sprawie zorganizowania w Krakowie miejscowe- 
go komitetu wystawy. Do komitetu zaproszeni 
zostaną delegaci interesowanych korporacji, jak 
centralnego związku gal. przemysłu fabrycznego, 
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opłatnie. 
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mleczarskie. 
Geny bardzo niskie. — Wyrób pierwszorzędny. 


łam na żądanie darmo 


i wysy. 


k 


nni 


poleca: Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młoearnie 
ręczne i kieratowe, Trieury, siewniki itp. Maszyny 
betonowych, Maszyny do szycia, Maszyny 


do wyrobu daehówek cementowych i rur 


Ce 


[7 


EDRZEJ KRUKIEREK 


Skład maszyn rolniczych w Krośnie 


J 


4 Nr. 39. 


kraj. związku przemysłowego, ligi pomocy prze- 
mysłowej, izb handlowych i przemysłowych ete. 

Pożegnanie hr. Tarnowskiego. Podaliśmy 
już w swoim czasie wiadomość, że hr. w aged 1 l 
Tarnowski ustępuje w tym roku z katedry uni-| Los jedynego pozostałego przy Życiu sprawey 
wersyteckiej. Pożegnanie jego nastąpi 25 maja | skrytobójczego morderstwa Färberów dobiega 
b. r. w anli uniwersyteckiej. Dzień przedtem od- | końca. Do trzech mogił niewinnych ofiar zgrozą 
będzie się staraniem akad. Koła art. miłośników przejmującego mordu przybyły niedawno dwie 
klasycznego dramatu, przedstawienie w teatrze |Świeże mogiły — Gorylewej, którą nędza 


miejskim, na którem odegraną będzie komedja 
historyczna Szujskiego: „Dwór królewicza Wła- 
dysława*. — Wieczórem zaś 25 maja b. r. od- 
będzie się towarzyskie zebranie w salach stare- 
go teatru. 

Ostrzeżenie. Niejaki Józef Landan w Wie- 
dnin anonsuje w gazetach aparat nazwany „Hór 
trommel*, który ma usuwać głuchotę i ma być 
niezbędnym przy każdem cierpieniu uszu. Po- 
nieważ aparat ten wedle orzeczenia najwyższej 


rady zdrowia przy niestosownem użyciu może | Sredniego wzrostu, blady, przygnębiony spogląda 
wywołać ciężkie następstwa dla zdrowia, przeto: Goryl miłosiernie ku ławie przysięgłych jak 


ministerstwo spraw wewnętrznych reskryptem z 
20 stycznia 1909 L. 34812 ex 1908 wzbroniło 
utrzymywania na składzie i sprzedaży tego apa- 
ratu. 

Firma „Energos Comp.* w Dreźnie rozsyła 
elektryczne aparaty nazwane Energos wraz z 
broszurką, zachwałającą w sposób szalbierczy 
te aparaty, jako środek przeciw wszelkiego ro- 
dzajn schorzeniom włosów i skóry głowy. Apa- 
raty te wedle orzeczenia najwyższej rady zdro- 
wia należy uważać jako niebezpieczne dla zdro- 
wia, ponieważ przy niewłaściwem ich użyciu 
mogą nastąpić oparzenia lub nadżarcia skóry. 
Z tego powodu Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych reskryptem z dnia 31 stycznia 1909 L. 
34608 ex 1908 wzbroniło utrzymywania na skła- 
dzie i sprzedawania rzeczonych aparatów. 

Zderzenie doróżki z tramwajem. Przedwczo- 
raj z powodu spłoszenia się konia dorożkarskie- 
go, miało miejsce zderzenie doróżki z tramwa- 
jem, skutkiem czego jadący fjakrem nadkomisarz 
policji dr Broszkiewicz i jego syn doznali licz- 
nych obrażeń na ciele. Dr Schwarz, jadący w to- 
warzystwie p. Broszkiewicza, wyszedł z wypadka 
cało. 

Nieszczęśliwy małżonek. Wczoraj o godz. 
9 wiecz. przyszedł na pogotowie ratunkowe nie- 
jaki Wawrzyniec S. poparzony gorącą wodą na 
łopatce i ramieniu, mając przytem złamane żebro. 
Żebro złamał mu jego krewny, a gorącą wodą 
oblała go żona. 

Wyrafinowane oszustwo. 


Przed przeszło ` 
tygodniem zgłosił się do krakowskiego adwokata 


i rozpacz rzuciła w objęcia samobójczej śmierci 
i Leona Barcickiego głównego herszta, któ- 
ry zginął w czasie buntu więźniów trafiony kulą 
karabinu dozorcy Wolańskiego. Jakieś fatum 
zawisło nad sprawcami mordu. Pozostał Jakób 
Goryl — jedyny świadek i sprawca mordu 
i grabieży w dniu 18 grudnia 1908 r. — i dzi- 
i siaj właśnie zasiada na ławie oskarżonych przed 
| Trybunałem Sprawiedliwości! 


| Na salę wprowadzono oskarżonego Goryla. 


l gdyby tam prosił o łaskę, szukał przebaczenia. 
j Jakiś ból maluje się na jego twarzy, jakiś żal, 

że... przyznał się do czynu — bo przecież mógł- 
KZ obecnie wobec śmierci Barcickiego tak świe- 
j tnie się bronić. 
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dra Steinberga jakiś człowiek, przedstawił się. 


jako właściciel majątku ziemskiego i prosił go 


Jakób Goryl 


o możliwie szybkie wyrobienie mu hipotecznej ` 


pożyczki. 
skim, dwaj przez niego przyprowadzeni ludzia 
i złożyli przysięgę. Wobec tego dr Steinberg wy- 
i robił mu pożyczkę 1200 kor. Skoro jednak ak- 
ta tej sprawy odeszły do urzędu wymiaru nale- 
jżytości i do hipoteki, w kilka dni potem zgłosił 
się do dra Steinberga ów prawdziwy właściciel 
ziemski, za którego żądający pożyczki się podał. 
i Zawiadomiona o tem policja, zbadała, że oszu- 
„stem jest niejaki Stanisław Ziomek. Telegramy 
rozesłane za nim były już spóźnione, albowiem, 
jak doniosła policja z Bremen, Ziomek 24 bm. 
odpłynął do Ameryki. 

| Aresztowanie włamywaczy. Dzisiaj nad 
'ranem aresztowała policja włamywaczy Antonie- 
Í go Miceusa 20-letniego wyrobnika, Józefa Go- 
;lonkę, 20-letniego murarza i Benjamina Chroba- 
|ka, którzy włamali się w ubiegłym tygodniu do 
trafiki Buttnera przy ul. św. Józefa na Kazi- 
j mierzu. 

i Katowanie dziecka. Mieszkańcy przy ul. 
| Batorego 1. 12 żalą się, że żona tamże zamie- 
jszkałego wyrobnika, Andrzeja Plewy, od dłaż- 
i szego czasu katuje w nielitościwy sposób swoje 
3-letnie dziecko. 

| Pierścionki starożytne, 
mi, w kształcie gwiazdki odebrała wezoraj poli- 
cja od jakiegoś młodzieńca, który nie umiał wy- 
(jaśnić, skąd je wziął. 

| 
| B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
[i naimuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
inole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
jgrane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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PHILODERMINA MALINOWSKIEGO | HIGIENICZNE 


MYDLA PRZETŁUSZCZONE 


MALINOWSKIEGO 


© 11 odmian zapachów kwiatowych 
z i z zapachem wody kolońskiej 


N 1 F począwszy od 60 hal. 
NY Najlepiej zapobiegają splerzehnięclu skóry 
Skutek nie zawodny, lecz wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego 


Na dowód, iż jest posiadaczem ziem-: 


wysadzane brylanta- ` 


Rozprawie przewodniczy radca Jasiewicz, ja- 
„ko wotanci zasiadają: radca Kulikowski i sędzia 
powiat. Kraus. Oskarżenie wnosi zast. prokura- 
'tora dr Jendel — obwinionego broni dr Kłęb- 
kowski. Na sali obecny nadto dr Jankowski, 
„jako rzeczoznawca lekarski. 

| Publiczności nie wiele, z jakich 30 osób, 
‘w tem trochę kobiet — liczba biletów bardzo 
' ograniczona. 

+  £Ławę przysięgłych tworzą pp.: Fischer, Gra- 
_bowski, Launer, Maślakiewicz, Marcisiewicz, Men- 
sik, Nass, Niedzielski, Uznański i p. Sznajdro- 
iwicz, jako zastępca. 

,  Prokuratorja obwinia Jakóba Goryla: 

* a) o zbrodnię skrytobójczego mor- 
derstwa popełnionego w nocy z 18 na 19 
grudnia 1908 na Magdalenie Mrożkównie, słu- 
żącej Firberów (134, 135 ust. I i II u. k.) 

i b) o współudział bezpośredni w skrytobójczem 
morderstwie Maurycego i Salomei Fźrberów 
(S$ 5, 134, 135 u. k.) 

i œc) o przekroczenie $ 36 patentu z 24/10 
: 1852 1. 223 Dz. p. p. — że bez istotnej po- 
trzeby broń przy sobie nosił, 

| Miejsce popełnienia zbrodni. 

W Paczółtowicach — wiosce obok Krzeszo- 
wic przy drodze, wiodącej wzdłuż wsi, stoi 
'dom z ogródkiem, mieszczący w sobie wyszynk, 
własność bł. p. FArberów. 

Wczesnym rankiem dnia 19 grudnia 1908 
zapukał do szynku Tomasz Lenezowski, lecz 
nikt nie odpowiadał. Wydało mu się coś podej- 
rzanem, zawezwał wójta Małodobrego, sąsiadów 
i wyważono drzwi. Przybyłym przedstawił się 
zgrozą przejmujący widok. Przy szynkwasie na 
przeciw drzwi wchodowych leżał trup Färbera, 
dalej w progu drzwi, prowadzących do drugiej 
jizby leżała na wznak żona Farbera, w drugiej 
zaś izbie za szafą zwłoki Magdaleny Mróżkównej 
w pozycji siedsącej ze spuszczoną głową. Za- 
wiadomiono natychmiast żandarmerję i sąd, któ- 
ry wydelegował tego samego dnia komisję, — 
Mordercy dali 7 strzałów — jak stwierdziły po- 
zostawione gilzy i kule, znalezione obok zwłok. 


GAZETA POWSZECHNA 


Ostatni akt tragedji paczółtowickiej. 
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Wtorek, 27 kwietnia 1909, 


Poezątkowo pościg za sprawcami był bezsku- 
teczny. Zbrodniarzy — jak to obszernie w swoim 
czasie donosiliśmy — wykryto wśród znanych 
okoliczneści — a mianowicie Barciekiego areszto- 
wano w Jaworznie, gdy futro Goryla cheiał 
sprzedawać. 


Zeznania morderców. 


Barcickt początkowo wypierał się zarzuconych 
mu czynów — przyznał się dopiero wówczas, 
gdy Goryl opowiedział przebieg i historję mor- 
du. Wpólnie z Bilskim — zeznał Goryl —- po- 
stanowili obrabować „banezek pod lasem“, od 
tego jednak zamiaru odstąpili, gdyż Bilski, deo- 
wiedziawszy się o stosunkach majątkowych F'ir- 
berów postanowił ich właśnie obrabować i na- 
kłonić do tego Goryla, eo mu się tam łatwiej 
udało, że Goryl znajdował się w opłakanyek 
stosunkach majątkowych (Bilski rekte Barcieki 
zeznał w śledztwie, że projekt napadu na Fiir- 
berów podał Goryl). 

W tym też celu — jak obaj zgodnie pe- 
dali — przed krytyczną mocą trzykrotnie a mia- 
nowicie 14, 15 i 16 grudnia jeździli do Paezół- 
towie z postanowieniem „sprawienia* Fiirberów, 
a jednak za każdym razem wracali z niczem, 
nie znalazłszy odpowiedniej sposobności. 

Dnia 18 grudnia około 6 wieczorem przyszli 
do Paezółtowie i tutaj ukryej czekali do $ ge- 
dziny. Po zamknięciu karczmy wpuścił ich Ff3r- 
ber, a gdy nalewał drugą kolejkę wódki, Bilski 
na dany znak przez Goryła strzelił 2 razy z re- 
wolweru do Firbera i położył go trupem. Na 
krzyk służącej wybiegła Firberowa ze sypielni, 
wzywając pomocy — wówczas Bilski, zachęcony 
znowu przez Groryla: „strzelaj bo krzyczy”, dał 
do niej 3 strzały mimo że już po pierwszym 
padła nieżywa na ziemię, Służąca tymczasem 
schroniła się w sąsiednim pokoju sypialnym. 
Obaj napastnicy chcąc się pozbyć jedynego 
świadka ich zbrodni, postanowili i Mrożkównę 
asprawić* i w tym celu Goryl strzelił do niej 
z polecenia Bilskiego, otrzymawszy od niego na 
ten cel rewolwer. 

Po „sprawieniu* Fiirberów i służącej — mor- 
dorcy zrabowali biżuterje, ubrania, pieniądze 
zamknęli drzwi na klucz, kłucz zabrali ze sobą, 
wrócili do mieszkania Gorylów w Krowodrzy, 
gdzie nastąpił podział łupów. 


Orzeczenie lekarzy. 


Lekarze orzekli, że strzały dane do Fźrbera 
i żony były Śmiertelne i spowodowały natych- 
miastową śmierć. Mrożkówna, ugodzona kulą 
w okolicy przedniej części kości ciemieniowej, 
zginęła natychmiast tak, że nie mogła się 
ani kroku ruszyć. Zresztą na ciele Mrożkównej 
niema żadnych innych obrażeń. 

Fakt ten, że Mrożkówna zginęła natychmiast 
jest bardzo ważny ze względu na tłumaczenie 
się Goryla, złożone w śledztwie. Zeznał on bo- 
wiem, że do Mrożkówny strzełał dlatego tylko, 
aby spróbować czy rewolwer głośno strzela!!, 
zresztą był przekonany, że ona już nie żyje, 
gdyż Bilski poprzednio dał do niej 2 strzały, 
ranił ją, a ona czołgając się schroniła się de 
drugiej stancji. Tłumaczenie to jednak okazuje 
się nieprawdziwe — przeczy bowiem temu orze- 
czenie lekarzy. 


Przesłuchanie Goryła. 


Po przeczytaniu aktu oskarżenia, przystąpiono 
do przesłuchania oskarżonego. Goryl zeznaje gło- 
sem słabym, niewyraźnie. Do winy się nie po- 
czuwa. Twierdzenie jego, że powodem napadu 
była nędza w domu, okazuje się nieprawdziwem, 
gdyż stwierdzono, że jeszcze w jesieni z. roku 
sprzedał półtrzecia morga gruntu, odziedziczo- 
nego po ojcu. 

Goryl opowiadał następnie o poznaniu się 
z Barciekim w czasie jazdy koleją z Warszawy 
do Krakowa. Do Paczołtowie jeździli kilkakro- 
tnie. Z żywą gestykulacją wśród poważnego spo- 
koju na sali, opowiada dalej o samym akcie 
mordu. Barcicki strzelał do Mrożkównej trzy 
razy, twierdzi, że nie mógł jej trafić, pomimo, 
że Goryl trzymał ją za rękę — ale Goryl wy- 
piera się, jakoby sam do niej strzelał, 

Rozprawa trwa dalej. 


DAALEN O. 4 DMM 1. 0 R. LIMA TAIZE O 


Repertuar teatrów krakowskich. 

Teatr miejski: 

Wtorek: „Woźnica Henszel* sztuka w 5 aktach J. 
Hauptmana. (Gościnny występ Bolesł. Leszczyń- 
skiego). 
roda: „Honor“ Sudermanna. (Przedostatni występ 
B. Leszczyńskiego). 

Czwartek: „Woźnica Henszel*. (Ostatni występ B. 
Leszczyńskiego). 


Wtorek, 27 kwietnia 1909. 


Piątek: teatr zamknięty. k - 

Bobota: „Król“. kom. w 4 skt. A. Caillaret'a i Ro- 
berta de Fleurs (nowość). p h 

Niedziela: o godz. 3-ej po południu „Kopciuszek“ 
feeny do połowy). — O godz. 7 wieczorem „Bo- 
leaław Śmiały“, dramat w 3 akt. Stanisł, Wy- 
spiańskiego. 

Teatr ludowy: 


Wa Wtorek: „Na dnie” dramat w 4 aktach przez 
M. Gorkij'a. > 
We środę teatr zamknięty. 
czwartek poraz pierwszy: „Ach te Zakopane“, 
Ad. Walewskiego, 
W piątek teatr zamknięty. 


Bani narcelacyjny. 


Nasz Bank parcelaeyjny odbył wczoraj do- 
roczny swój przegląd Sił, który wypadł tak 
dia samej instytucji, jak też dła armji ludo- 
wej, imponująco. | , 

Szczególnie podnieść musimy zaufanie, z 
jakiem lud polski darzy tę prawdziwie lađo- 
wą instytucję. I tak, gdy z końcem roku 
1908 i początkiem tego roku wskutek paniki 
wojennej prawie wszystkie kasy i najwięk- 
sze banki w Galicji nie mogły opędzić się i 
nastarczyć pieniędzy dla tych, którzy na 
gwałt wyciągali z kas swe oszczędności, w 
Banku parcelacyjnym stan wkładek zupełnie 
się nie zmniejszył i owszem powiększył, gdyż 
masa tych ludzi, którzy powyjmowali swe 
wkładki z innych banków, składali je do 
Banku parcelacyjnego jako do instytucji, któ- 
ra w interesach swych nie bawi się w żadne 
hazardy i daje zupełną gwarancję bezpieczeń- 
atwa. A stan wkładek w ciągu 1908 r. wzrósł 
w Banku parcelacyjnym o miljon koron i wy- 
nosił 1,700.70670 K. | 

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy znowu 
parę kroć tysięcy wkładek przybyło do Banku 
parcelacyjnego i to głównie od włościan. 

i rzeczywiście, Bank parcelacyjny zasługuje 
w znpełności na zaufanie. Gdy bowiem wskn- 
tek kompletnego nieurodzajn w całym kraju, 
krachu w Ameryce, tudzież grożącej z Serbją 


GAZETA POWSZECHNA 


Wieści z kraju. 


Węgrzy na obchodzie Trzeciego Maja we 
Lwowie. Na obchód Trzeciego Maja we Lwowie 
wybiera się deputacja węgierskiej młodzieży u- 
niwersyteckiej, złożona z 40 osób pod przewo- 
dnictwem posła do Sejmu węgierskiego, dra Er- 
nesta Kovacsa, który już raz prowadził taką wę- 
gierską wycieczkę do Lwowa. Możeby „bratan- 
kom“ przypomnieć, jak ich rząd traktnje Pola- 
ków na Orawie i Spiżu. Postaramy się, aby po- 
wła Kova'csa doszły nasze artykuły o tym uel- 
sku. 

Tow. dziennikarzy polskich na odbytem w 
niedzielę w Lwowie wałnem zgromadzeniu swo- 
ich członków uchwaliło na wniosek rad, Laskow- 
nickiego jednomyślnie następującą rezolucję : 

„Wałne zgromadzenie Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich przyłącza swój głos do protestu 
całego społeczeństwa polskiego przeciw zamiaro- 
wi odłączenia ziemi chemskiej od Królestwa Pol- 
skiego, jako nowemu aktowi gwałtu i bezprawia 
na żywem ciele naszego narodu. 

Zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich wyraża przekonanie i nadzieję, że całe 
uczciwe dziennikarstwo cywilizowanego świata 
poprze nasze usiłowania, aby niedopaścić do o- 
hydnego gwałtu, podobnie jak to juź uczyniły 
bezstronnie, a duchem słowiańskiego braterstwa 
przejęte organy czeskiej chorwackiej i słowiań- 
skiej opinii publicznej, którym za ten ich czyn 
przesyła polskie dziennikarstwo wyrazy „serde- 
cznej wdzięczności“. 


Wystawa sztuki polskiej we Lwowie, w ro- 
eznicę Grunwaldzką, uchwalona została przez 
komitet obchodowy. Z inicjatywy wiceprezydenta 
m. Lwowa Rutowskiego odbyło się zebranie ar- 
tystów, na którem wybrano sekcję wystawy 
sztuki polskiej, której polecono rozpocząć roko- 
wania z polskimi artystami w Krakowie i War- 
szawie. 

Przyjęcie wyroku. Monczałowski Jarosław, 
zasądzony za szpiegostwo wojskowe na rzecz 
Rosji na 3 miesiące więzienia z postem co dni 
14, przyjął wczoraj wyrok. 

Ofiara zawodu. We Lwowie powtarzają się 


wojny zachodziła obawa, że pokup na ziemię | ustawicznie wypadki przy budowach nowych do- 
się zmniejszy, Bank parcelacyjny, nie chcąc | mów, gdzie robotnicy są narażeni ustawicznie 
hazardować, ją} się interesów komisowych, jna wielkie niebezpieczeństwa, pokaleczenia, na- 
które zupełnie nie pociągają żadnego ryzyka. | wet śmierć. Niedawno temu poranił ciężko spa- 
Dochód w roku 1908 wynosił 105,192'80 dający sufit betonowy pięcin robotników, to znów 
koron, o kor. 5996 mniej, jak w roku 1907, |przy budowie koszar koło rogatki Janowskiej 
a na dochód ten składa się w przeważnej | zostały skaleczone ciężko dwie robotnice, aż wre- 
części różnica między procentami płaconymi | szcie przedwczoraj postradał życie robotnik To- 
przez Bank pare mnym instytucjom, | masz Filar. Wypadek miał następujący przebieg: 
a pobieranymi od nabywców, co przy Olbrzy-; Jeden z robotników zrzucał z trzeciego piętra 
mim obrocie daje grube kwoty. Naturalnie, | nowo budującej się kamienicy odrzynki belek, 
że i z kupna gruntu płynęły dla Banku 0l-;nie postawił jednak innego robotnika, celem 
pbrzymie dochody. E przestrzegania innych o niebezpieczeństwie. W 
Cele ogólno-kulturalne, jakoteż gospodar- | tej właśnie chwili zbliżył się ś. p. Tomasz Fi- 
cze poszczególnych parcelacji jak np. straże ilar do miejsca, na które spadały odłamy drzewne, 
pożarne, kopanie odwaniających rowów, Stu- | chcąc sobie jeden wybrać. Kiedy był zajęty prze- 
dnie, zakładanie szkół, znalazły w Banku glądaniem, spadła mu na tył głowy ciężka belka 
parcelacyjnym gorliwe poparcie 1 tak: |i przyprawiła go o śmierć. Filar liczył lat 40, 
W roku 1908 wydano na powyższe cele ; pozostawił żonę. Policja rozpoczęła natychmiast 
kwotę 22.521-79 koron, razem zaś od zało- | śledztwo, celem zbadania, kto ponosi winę. 
żenia Banku wydano kwotę 56.52729 kor. Upadek z okna. We Lwowie miał miejsce 


Nie mniej ważną rzeczą jest zwrócenie 
przez Bank parcelacyjny uwagi na wschod- 
nią Galicję, gdzie cały szereg spekulantów 
wyzyskiwał ludność polską, przesiedłającą 
się z Galicji zachodniej do wschodniej. W 
ciągu ostatnich dwóch lat rozparcelował 
Bank kilka majątków w Galicji wschodniej 
między Mazurów w obszarze 3000 morgów. 

Dla osadników tych potworzył Bank 0so0-- 


onegdaj straszey wypadek : Służąca Bronisława 
Bednarczykówna wypadła przez okno z II. piętra 
kamienicy przy ul. Zamarstynowskiej. Nieprzy- 
tomną odstawiono do szpitala powszechnego, gdzie 
lekarze stwierdzili złamanie czaszki, ręki i 
krwiotok wewnętrzny. Nie wiadomo na razie, co 
było przyczyną upadku; czy Bednarczykówna 
wyskoczyła z okna w zamiarze samobójczym, 
czy też zajęta myciem okien wypadła z powo- 


bne gminy, pobudował szkoły i udotował ko- du braku środków bezpieczeństwa. Pracodawczyni 
ścioły. ¡jej twierdzi, iż służąca miała myć podłogę i 
W roku bieżącym zaś objął Bank parę prawdopodobnie przy otwieraniu okien wypadła 
nowych majątków w Galicji wschodniej: To- na brak, Śledztwo wykryje prawdopodobnie przy- 
maszowce i Miękisz, gdzie również potworzy czynę wypadku. 
kolonje polskie. Gospodarka pocztowa na Podhalu. Pocat- 
Wczorajsze Walne Zgromadzenie odbyło mistrzem w Chochołowie był niejaki Kwapniew- 
się wśród znacznej liczby członków. Na ski, były dozorca robotników. Otóż ów Kwa- 
zgromadzenie to nie zjawili się wszechpolacy, pniewski zasadził do kryminału na 1 rok swego 
a nawet widząc, że w Banku parcelacyjnym | posłańca pocztowego, a ten spowodował, że dy- 
nie zdołają upiec swej pieczeni, część ich rekcja poczt przysłała na szkontrum komisarza 
ustąpiła z Banku. — Nie wielka szkoda, kró- |p. Niegłosa w marcu br., który, skonstatowaw- 
tki żal. szy olbrzymie braki na poczcie, zasnspendował 
Walne Zgromadzenie po rzeczowej dysku- | Kwapniewskiego. Dotąd zgłosiło się w Chocho- 
sji uchwaliło jednogłośnie absolutorjum ziłowie z górą 150 poszkodowanych, którzy mieli 
czynności dyrekcji za rok 1908 i uchwaliło otrzymać dolary amerykańskie — a nie otrzy- 
wnioski dyrekcji do rozdziału zysku w ro-| mali, co dowiedli listami i recepisami amery- 
ku 1908. |kańskimi. Podobne zgłoszenia wpływają bez u- 
Na wniosek posła Stefczyka uchwalone |stanku i do poczty w Nowym Targu, ale perso- 
wyjątkowo na ten rok dywidendę w kwocie nał pocztowy to tłumi. Nawet listy i gazety 
7 proc., a 1 proc. dywidendy przeznaczono nie bywają regularnie doręczane, boć przecież 
na cele kulturalne z uwzględnieniem wysta- | chodzi o skórę p. pocztmistrza 1 wykrycie o- 
wy etnograficznej, mającej się odbyć w roku | szustw na tnt. poczcie. . 
1910, we Lwowie i funduszu. pomnika Sło-| Faktem jest, że p. pocztmistrz o oszustwach 
wackiego. i na poczcie wiedział, a doniósł dopiero wtedy, 
gdy kupił za bezcen kamienicę od Świętego. 


SZOT 
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Czujny wachmistrz żandarmerji. Urząd po- 
datkowy w Rożniatowie, co tylko nie stał się 
przed paru dniami ofiarą rabunku nieznanych 
na razie złodzieji. Spłoszył ich patrelujący, czujny 
wachmistrz żandarmerji, p. Gajewski, który u- 
słyszał podejrzane szmery pod budynkiem, w któ- 
rym mieści się urząd podatkowy. Zanim zdołał 
przybyć na pomoc p. Gajewskiemn, stróż nocny, 
złodzieje znikli w ciemnościach nocy. Wachmistrz 
rzucił się w pościg za nimi, jednak bezskutecz- 
nie, ponieważ bandyci strzelali z rewolwerów. 


Wybory w Kolbuszowskiem. Namiestnietwo 
rozpisało nowe wybory do Rady powiatowej w 
powiecie Kolbuszowa i wyznaczyło dzień wy- 
boru dla grupy gmin wiejskich, na 7 
ezerwea, dla grupy gmin miejskich, na 8 
czerwca, dla grupy najwyżej opodatkowanych z 
kategorji przemysłu i handlu na 9 czerwca, dla 
grupy większych posiadłości na 14 czerwca br. 
Wybory te odbędą się w miejseach ustawą prze- 
pisanych. Wyborcom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej- 
sea i godziny, w których wybory odbyć się ma- 
ją. Do Rady powiatowej w powiecie Kolbuszowa 
wybierają: grupa większych posiadłości 7 człon- 
ków; grupa najwyżej opodatkowanych z kate- 
gorji przemysłu i handlu ł członka, grupa miast 
i miasteczek 6 członków; grupa gmin wiejskich 
12 członków. 

Dobra nauczka. W Rzeszowie miał miejsce 
bardzo humorystyczny wypadek. Jeden z nau- 
czycieli ludowych prosił swego kierownika o je- 
dnodniowy urlop, celem załatwienia spraw fami- 
lijnych. Kierownik urlopu odmówił. Nauczyciel 
udał się do inspektora szkolnego okręgowego 
i uzyskał u niego nietylko urlop, ale nawet p. 
inspektor zastąpił go w klasie I., ucząc od go- 
dziny 8—10 rano, dając tym przykładem lekcję 
koleżeństwa i życzliwości wzajemnej kierownika 
dla grona nauczycielskiego. 


Okrutny ojciec. Jakób Ufir, rolnik w Ko- 
wańcu koło Nowego Targu, bardzo majętny, 
miał córkę Agnieszkę, którą zamknął w stajni 
jak bydłe, gdzie karmił ją sianem, słomą i sie- 
czką, Dziewczę — głuchonieme marniało, sąsie- 
dzi o tem wiedzieli, ale milczeli, aż komendant 
tat. posterunku — p. Stiasny, który wyśledził 
w r. 1908 zabójców chłopa Jagieły, z Ochot- 
nicy, zjawił się w Kowańcu w nocy i w stajni 
znalazł nagie 16 letnie dziewcze pod żłobem, 
wynędzniałe, obrośnięte całe. 

Nie do nuwierzenia, a jednak prawdzi- 
we! Żandarmerja zrobiła natychmiast doniesie- 
nie do prokuratorji. 


Listonosz wiejski. Z dniem 1 maja b. r. za- 
prowadza się przy urzędzie pocztowym w Dele- 
jowie służbę listonosza wiejskiego w dwu rejo- 
nach, a mianowicie: w poniedziałki, środy i piątki 
dla miejscowości Łany, zaś we wtorki, czwartki 
i soboty dla Tumirza. 


NADESŁANE. 


Dr Leon Rapaport 
specjalista chorób nerek, pęchera i cewki, 
powrócił i ordynuje od 3—4 
Kraków, Wielopole 1. 6. — Telefon 653. 
(Laboratorjum chemiczne do badania moczu). 


Z innych zaborów. 


, Broszura w sprawie kresów wschodnich. 
Świeżo ukazała się w Poznaniu Franciszka Rab- 
bowa, właściciela wsi pod Poznaniem, skierowa- 
na przeciw hakatystom. Na podstawie własnego, 
długoletniego doświadczenia, wytyka autor ma- 
terjalne i moralne szkody, jakie ponosi lndność 
niemiecka, zamieszkała w Poznańskiem, wskutek 
polityki hakatystów i omawia wogóle dzisiejsze 
czasy wszechwładnego panowania szowinizmu. 
Broszura ta jest ciekawa nietylko ze względu 
na wypowiedziane w niej myśli, ale i ze wzglę- 
da na to, że autorem jej, jest Niemiec. 

Dom zarobkowy w Łodzi. Grono ludzi za- 
mierza założyć w Łodzi dom zarobkowy pod pa- 
tronatem „Chrześcijańskiego Tow. dobroczynno- 
ści*. W myśl projektu organizatorów, dom Za- 
robkowy, dostarczać będzie zamożniejszym mie- 
szkańcom robotnic: do prania, mycia podłóg, pra- 
sowania, cerowania pończóch, reperacji bielizny 
itd. Dom zarobkowy dawać będzie takźe schro- 
nisko i utrzymanie biedakom, czasowo pozbawio- 
nym pracy. W salach domu zarobkowego wyko- 
nywać będą ci, którzy znajdą tam schronienie, 
różne przedmioty w zakres rzemiosła wchodzące, 
ze sprzedaży których będzie można osiągnąć pe- 
wien dochód. | 


Dia chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcję działają najskuteczniej 


„Jahra” Pigułki przec 


Są wolne od wszelkiah składników szkodliwych, działają łagodnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenie, wzmacni 


żołądek, podniecają trawienie i nie sprawłają żadnych bólów. 


Lanlioimentum Gaultherio-Mentholicum z marką stowną 


MENTHOSALAN JAHR 


zyszczające. 


70 
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1 pudełko 30 sztuk 90 hal., pocztą K 1 


10 pudełek po 30 sztuk K 9'— franko opakowanie i opłata pocztowa. 


ulica Sacezepańska 1. Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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Apteka Fort. Gralewsiekgo w Krakowie, 


bólach reumatycznych, bólach gośćcowych, Ischias, łamaniu w stawach, 


Cena 1 tuby: K 120, pocztą K 170, 


Wyrób i główny skład 
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oraz od r. 1890 istniejący 


Zakład zegarmistrzowsk 


Pierwsza Krajowa Fabryka zegarów wieżowych, 
Michała M 


Wadowicach w r. 1907 
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Odznaczona medalem na Powszechnej Wystawie 


Kraj. we Lwowie w r. 1894, medalem Rządowym 


na Wystawie Przemysłu Metalowego w Krakowie 
w r. 1904, oraz Medalem srebrnym na Wystawie 
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Wtorek, 27 kwietnia 1909. _ 


Samobójstwo skazańca, W warszawskiem 
więzieniu powiesił się na ręczniku starzec, Żyd 
FEulenberg, skazany na katorgę za sprzedawanie 
fałszywych premiówek... — EKulenberg zostawił 
kartkę, w której pisze, że został niewinnie za- 
sądzonym. 


Jubileusz Słowackiego 
w Wielkopolsce, 


Prasa poznańska umieściła wczoraj na cze- 
le swoich numerów odezwę jubileuszowego 
Komitetu wykonawczego z podpisami przed- 
stawicieli wszystkich grup politycznych spo- 
łeczeństwa polskiego w zaborze pruskim, 
wzywającą do urządzenia obchodu w całym 


kraju o ile możności jednocześnie wszędzie 
a to w rocznicę urodzin Słowackiego: 23 
sierpnia. 


W tym dnia odbędzie się w Katedrze po- 
znańskiej uroczyste nabożeństwo, oraz publi- 
czny uroczysty obchód. W drugiej połowie 
pażdziernika nastąpi odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej i biustu Słowackiego w teatrze 
polskim, a wieczorem tego dnia przedstawie- 
nie uroczyste jednego z dramatów wieszcza, 
poprzedzone stosownym prologiem  poetyc- 
kim. 

Komitet wykonawczy podał też celem uła- 
twienia urządzenia obchodu, program uro- 
czystości, jaką w miejscowych warunkach u- 
rządzić można: deklamacja, odśpiewanie kan- 
taty, wykład, przedstawienie w obrazach 
świetlnych życia i dzieł Słowackiego, wresz- 
cie odczytanie jakiego ustępu z Jego utwo- 
rów. Komitet stara się o kantatę, wydaje 
broszurę o Słowackim, zestawia obrazy świetl- 
ne z wykładem i wybiera stosowne do de- 
kłamacji i odczytania ustępy. 


Listy z prowincji. 
Jasło. 


Wszechpolskie szakale. 


Jeszcze nie zamiłkły głosy oburzenia całej 
prasy galicyjskiej z powodu szakalej zachłan- 
ności partji endeckiej na mandaty po świeżo 
zmarłym hr. Dzieduszyckim, a już mamy no- 
wy kwiatek rozbestwienia politycznego tej 
partji do zanotowania. 

Zdarzyło się mianowicie, że kilka tygodni 
temu, poseł ks. Pastor zemdłał w parlamen- 
cie wskutek przemęczenia i nie dość ścisłego 
przestrzegania ordynacji swojego lekarza. Dla. 
szakali endeckich dwukrotny taki wypadek 
wystarczył już do rzucenia się odrazu na o0- 
kręg ks. Pastora. Ni stąd ni zowąd zjawił 
się w niedzielę 18 bm. sztabowiec endecki 
prof. Buzek ze swoją świtą najpierw w Jaśle, 
potem w Strzyżowie, w obydwu miastach „o- 
wacyjnie* witany przez... polskich demokra- 
tów, ludowców, socjalistów i syonistów chyba, 
tylko nie przez wszechpolaków, bo takich w 
tym okręgu prawie zupełnie niema. Tych 
kilku bowiem emdeków, którzy, jak np. dr 
Baranowski w Jaśle, są mężami zaufania i 
zarazem „starczą za legjony* w swoich po- 
szczególnych miastach, tych kilku wstydzi się 
i zazwyczaj swojej firmy partyjnej i w pu- 
blicznych występach prawie zawsze swojej 
przynależności do endecji się wypierają. Cie- 
kawa tedy rzecz, skąd się nagle emisarjusz 
narodowej demokracji wziął w miastach tego 
okręgu, skoro nikt otwarcie jako impre- 
sario tych gościnnych występów nie wystę- 
puje, a placówki własnej endecja w żadnym 
z miast tego okręgu nie ma? 

Ciekawą byłoby również rzeczą wiedzieć, 
czego właściwie spodziewają gię wszechpolscy 
szakale w naszym okręgu? Czyżby może znów 
jakiegoś „spadku po amerykańskim wujaszku*? 
Wszak na tym punkcie powinna była ende- 
cja wyzbyć się raz na zawsze złudzeń po o- 
statniej nieudałej próbie podczas wyborów 
sejmowych, kiedyto nie zdołała nawet dojść 
do zgłoszenia w komitetach lokalnych 
Jasła i Gorlic swojego niedoszłego kandydata 
na posła sejiaowego z tego okręgu, p. dra 
Bartoszewicza ze Lwowa, mimo, że ten w y- 
pierał się jakiejkolwiek wspólności z „partją 
Słowa Polskiego". 
| U sprytnych rachmistrzów trudno przypu- 
iścić złe wyrachowanie. W tym wypadku 
izdaje się, że mamy do czynienia z brakiem 
' wszelkiego wogóle rachowania, a jedynie 
| z rozigranym instynktem szakala. 0. 


* 
* x 


GAZETA POWSZECHNA 


Nieudały najazd wszechpolaków. Do „Ku- 
rjera Lwowskiego“ donoszą: 

„Dnia 18 bm. odbyło się w Strzyżowie zgro- 
madzenie ladowe, urządzone przez strounictwo 
demokratyczno-narodowe. Obecnych było z po- 
czątku 100 osób. Przewodniczył włośc. M. Ten- 
czar z Dobrzechowa. Referował poseł Buzek, 
przedstawiając sytuację w parlamencie i jego 
pracę — poczem resztę swych wywodów po- 
święcił atakom na p. Stapińskiego. Te ataki 
wyczerpywały mniej więcej przemówienia na- 
stępnych mówców, akad. Wierczaka, p. Grusze- 
ckiego i akad. Matłosza z Żarnowy. Potem mia- 
ły nastąpić interpelacje i wnioski, ale Że nikt 
ich nie stawiał, przeto p. Wierczak zapytał 
zgromadzonych, czy życzą sobie zawiązania ko- 
mitetu pow. stronnictwa narodowo-demokratycz- 
nego. Dały się słyszeć głosy „nie chcemy“. Wte- 
dy rzekł p. Wierczak, by ci, co nie chcą, opu- 
ścili salę — i wyszło rzeczywiście około 70 la- 
dzi, tak, że zostało może około 30 tj. kilku 
akademików, kilku z inteligencji, kilku mie 
szczan i kilku włościan. 

Z tego nie trudno wywnioskować, że stron- 
nictwo endeckie w powiecie strzyżowskim, mi- 
mo zabiegów ze strony menerów wszechpolskich, 
wcale się nie przyjmuje“. 


Nowy Sącz. 
„Wymiatają śmiecie“. 

Doświadczenie życiowe poucza, że dopiero 
po czynach można rzetelnie osądzić zdolność 
i wartość Judzi, stojących na czele pewnej 
instytucji. Lud nasz przez długie lata trzy- 
many w niewoli, później znów zdała od 
wszelkiego współdziałania w życiu społecznem, 
nia miał należytej sposobności złożenia egza- 
minu, czy i o ile zdolnym jest do samo- 
rządu w szerszym zakresie, dłatego też inne 
stany uważały go zawsze za małoletniego i 
nieporadnego, a nawet rozmyślnie utrudniały 
mu przystęp do tej pracy obywatelskiej, 


Ubecnie czasy się zmieniają radykalnie, boj 


do steru w rządach przychodzi lud w miej- 
sce konserwatywuej partji albo skostniałej i 
klerykalnej biurokracji. Najlepszym dowodem 
takiego odrodzenia stosuuków jest Rada po- 
wiatowa w Nowym Sączu, której dotychcza- 
sową gospodarkę omówiliśmy szczegółowo w 
„Gazecie Powszechnej*. 

W tej samorządnej instytucji dopiero przed 
kilkoma tygodniami objęli naczelne stanowi- 
sko nasi ludowcy, a już czuć tutaj inną 
atmosferę, oraz widać dodatnią dążność w ró- 
żnych kierunkach  Nasamprzód zbadali fun- 
dusze powiatu i przy pomocy delegata Wy- 
działu krajowego wprowadzili wymagany po- 
rządek w kasie. 

Następnie przy pomocy  „odświeżonego* 
(z powodn strajku) Wydziału powiatowego 
wypowiedzieli wszystkie fundusze powiatu, 
ulokowane dotąd wbrew ustawie w kasie za- 
liczkowej. 

Obecnie zaś na posiedzeniu dnia 22-go b 
m. uchwalili na wniosek delegata M aciu- 
szka z Podegrodzia rozpisać zaraz konkurs 
na posadę inżyniera pow. — na wniosek delega- 
ta Konrada Aleksandra z Nowego Sącza 
tą samą drogą obsadzić posadę kontrolora 
czynności rachunkowo-kasowych w Wydziale 
powiatowym, tudzież wypowiedzieć p.se- 
kretarzowi Rady powiatowej Karolowi Mer- 
klowi wszystkie zajmowane przez niego w 
parterze budynku Rady powiatowej ubikacje 
z dniem 1 czerwca 1909 r. dla umieszczenia 
tamże kancelarji inżyniera powiatowego i 
wszystkich ustanowionych do jego pomocy 
urzędników drogowych jakoteż wszystkich 
odnośnych aktów i rekwizytów. 

Wszystkie te uchwały mają swoje głębsze 
uzasadnienie, trzeba bowiem wiedzieć, że od 


połowy roku 1908 dotąd niema w Wydziale | 


powiatym inżyniera powiatowego, skutkiem 
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powiatowymi z oczywistą szkodą podatkują- 
cej ludności. 

Również i trzeci wniosek jest bardzo ra- 
cjonalnym, nie tylko aby uzyskać potrzebny 
dla Zarządu lokal, lecz także i dlatego, że se- 
kretarz Rady powiat. p. Merkl bezprawnie, 
gdyż bez wiedzy i uchwały Rady zajął bez- 
płatnie obszerny lokal na swoje mieszkanie 
w budynku tejże Rady, przez co uszczuplo- 
no ubikacje dla reszty urzędników, jakkol- 
wiek p. Merkl oprócz tego mieszkania w na- 
turze wraz z bezpłatnym opałem pobiera tak- 
że dodatek na mieszkanie w kwocie 400 ko- 
ron. Co ważniejsza: w mieszkaniu p. Merkla 


przebywają stale osoby płci żeńskiej nie na- ~% 


leżące do jego rodziny, co znów daje ludziom 
powód do szerokich domysłów, a nawet by- 
wa w drastyczny sposób piętnowanem publi- 
cznie... 

Uchwalone powyż wyszczególnione wnio- 
ski, są aż nadto wymownym dowodem, że 
delegaci ludowi w naszej Radzie po- 
wiatowej rozumią doskonale, od czego należy 
rozpocząć robotę, aby usunąć dotychczasowe 
„niedomagania* i „nieformalności” z autono- 
micznej instytucji powiatn, i że się im wca- 
le nie rozchodzi o rzucanie podejrzeń na u- 
czeiwych ludzi, lecz wyłącznie o dobro 
publiczne, który to cel dopiero wówczas 0- 
siągniętym być może, gdy wprzód wyczysz- 
czoną zostanie gruntownie zaplugawiona staj- 
nia Augjasza. N. 8. 


KRONIKA SPORTOWA. 


Turniej siłaczy. W cyrku Cinisellego w 
Warszawie zorganizowano zapasy atletów, w 
których biorą udział z całego Świata siłacze. 
Największą ilość zwycięstw odniósł Rosjanin 
Szemiakin, który dotychczas nie poniósł porażki, 
sam zwyciętająć 17 przeciwników. Po nim 
idzie Amerykanin Gotsch (-- 15 — 1), warsza- 
wiak Zakrzewski (-|- 11 — 4), wiedeńczyk 
iSztajnbach (-} 10 —3) i Serb Michajłowicz 
(8 — 4). Już w czasie turnieju zgłosił się 
do walki student uniwersytetu kijowskiego A. S., 
który do tej pory zwyciężył siedem razy, sam 
będąc pokonany tylko raz przez Szemiakina. Bił 
się z nim dwa razy. Pierwszym razem walka 
była nierozstrzygniętą, gdyż Szemiakin w czasie 
zapasów zdarł studentowi bandaż, jakim miał 
związaną rękę, na której okazała się głęboka 
rana. Nie zważając na ból w dwa dni stanął 
znów do walki z Szemiakinem, któremu mimo ra- 
ny na ręce opierał się trzy kwadranse. Student 
wykazuje dość dużą siłę i nadzwyczajną techni- 
kę, którą pokonuje znacznie silniejszych atletów. 
Jest uczniem Pytlasińskiego. Ten towarzyszy 
swojemu wychowankowi, ilekroć ma występować 
na arenie. Przy pierwszem zwycięstwie przed- 
stawił go Pytlasiński zebranej licznie publiczno- 
ści, zawiadamiając równocześnie, iż A. 8. poko- 
nał w klubie po długiej walce najsławniejszego 
światowego atletę Poddubnego. W każdym ra- 
zie student nie zawiódł dotąd publiczności, gdyż 
pokonał najlepszych siłaczy dyskredytując ich 
wartość. Nie dał jeno rady Szemiakinowi, ale 
należy to uwzględnić raną na ręce i tem, że 
Szemiakin ma największą wagę ciała z pośród 
atletów. Przy każdem zwycięstwie odniesionem 
przez studenta, publiczność zasypuje swego ulu- 
bieńca kwiatami i wynosi go na ramionach z 
areny. W cyrku taki tłok, iż ludzie prawie się 
biją o miejsca, a przedsiębiorca napycha kieszeń 
pleniądzmi. 


Zrzeczenie się dobra gmin- 
nego przez gminę. 
Wiedeń, 21 kwietnia. 


Między mieszkańcami gminy Hruszów w 


czego stan dróg gminnych i powiatowych w jpowiecie jaworowskim wybuchło nieporozumie- 
sądeckim powiecie jest nad wyraz opłaka-|nie na tle wyznaniowem. Skutkiem tego niepo- 
nym. Co gorsza, są tutaj liczne drogi, które ; rozumienia była uchwała Rady groinnej z dnia 
przez długie lata nie były wcale naprawiane, |20 marca 1906, mocą którą żydowskim miesz- 
natomiast inne cieszyły się szczególną opie- |kańcom tejże gminy odebrano prawo użytkowa- 
ką, Dla braku inżyniera powiatowego nie nia lasu i pastwiska gminnego. Las sporny zo- 
rozpoczęto jeszcze do teraz żadnych robót, | (stał dekretem Namiestniectwa z 6 września 1862 
któreby w obecnym czasie głodu mogły dać. przyznany 113, — w dekrecie imiennie wyli- 
ludności spory, a tak konieczny zarobek. | czonym, mieszkańcom gminy Hruszów, którzy do 

Co do kontrolora to należy wyjaśnić, żer. 1848 odrabiali pańczczyznę, a jako chłopi 
przy tutejszej Radzie powiatowej nie było | pańszczyźniani posiadali pewne prawa serwitu- 
nigdy kontrolora, bo kasą zawiadywał sekre-:towe na gruntach i lasach pańskich, Las ten 
tarz — zaś księgi kasowe prowadził kance- był zatem ekwiwalentem za zrzeczenie się tych 
lista, który był równocześnie „kontrolorem* 113 osób, które były razem właścicielem real- 
kasy, i za tę czynność, a raczej za ten ho- ności tych służebności. Przy zakładania ksiąg 
nor pobierał renumerację ..500 koron rocznie. gruntowych dla gminy Hruszów, las został zain- 
Nie więc dziwnego, iż w takich warunkach tabułowany jako własność i dobro gminne, a od 
gospodarowało się „familijnie* funduszami tego czasu gmina opłacała podatki z lasu. Uchwa- 
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łą Rady gminnej z r. 1900 postanowiła gmina 
nabyć od obecnego właściciela p. Morawskiego 
pastwisko, dając mu za to kilka parcel laso- 
wych, drzewostan innych parcel do średnicy o- 
śmiocalowej i za dopłatą w gotówce w kwocie 
10.000 koron; a na pokrycie tych 10.000 kor. 
zaciągnęła gmina pożyc kę. Także i pastwisko 
zostało na rzecz gminy jako dobro gminne za- 
intabulowane. 

Uchwała Rady gminnej z 20 marca 1906, 
mocą której żydów hruszowskich wykluczono z 
mżytkowania lasu i pastwiska, opiewała mniej 
więcej, że ponieważ parcele lasowe otrzymali w 
r. 1862 chrześcijańscy członkowie tej gminy, a 
panieważ pastwisko zostało nabyte za pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży drzewostanu tego lasu, 
przeto Rada gminna uznaje las i pastwisko jako 
własność gminy chrześcijańskiej Hruszo- 
wa i zezwala, aby zostały wydzielone z ciała 
hipotecznego gminy utworzono z nich osobne 
ciało hipoteczne i prawo własności do niego na 
rzecz chrześcijańskiej gminy Hruszowa Jako ma- 
jątek tejże intabulowano. Przeciw tej chwale za- 
protestowali obecni dwaj radni żydowscy, którzy 
też wspólnie z innymi mieszkańcami żydowski- 
mi wnieśli rekurs do Wydziału Rady powiato- 
wej, a ta rekurs odrzuciła. Taki sam los spot- 
kał rekurs do Wydziału krajowego. Berl Forst 
i towarzysze wnieśli przeciw orzeczeniu Wy- 
działu krajowego zażalenie do Trybunału admi- 
nistracyjnego. 

Dnia 18 lutego odbyła się rozprawa przed 
Trybunałem, żalących się zastępował adwokat 
wiedeński dr Józef Zipser — gminę zaś ad- 
wokat dr Chmurski. Orzeczenie w tej ciekawej 
sprawie Trybunał właśnie ogłosił dnia 21 bm. 
Dr Zipser w swoim wywodzie rzeczowym wyka- 
zał nielegalność tego orzeczenia, naruszającego 
przepisy ustawy gminnej. Nie rozchodzi się 
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wcale o to, czy wykluczeni na mocy uchwały 
gminnej z prawa użytkowania lasu i pastwiska 
są żydzi lub nie, ale zasadniczo o to, czy Rada 
gminna, której obowiązkiem wedle przepisów 
S$ 30, 68, 70 i 89 ustawy gminnej dla Gali- 
cji z r. 1866 jest utrzymanie dobra gminnego, 
może się dobrowolnie pozbyć tego dobra na rzecz 
osoby trzeciej, po prostu wyzuć się z własności, | 
bo po za użytkowaniem lasu i pastwisk ze stro- 
ny mieszkańców, dochód z nich należy do gmi- | 
ny politycznej, gmina zatem tych dochodów! 
zrzec się nie może. Nadto mogliby na ten sam! 
sposób być pozbawieni używania dobra gminne- 
go tak żydzi jak i chrześcijanie później osiadli 
w jakiejś gminie, jeżeliby jakaś Rada gminna 
uchwaliła, że dotychczasowe dobro gminne, będzie 
odtąd stanowiło własność jakiegoś dopiero utwo- 
rzyć się mającego funduszu, dla pewnej kate- 
gorji mieszkańców, bo gmina chrześcijańska w 
Hruszowie nigdy nie istniała, nie istnieja obec- 
nie i dopiero ma być utworzona. Specjalnie co 
do Galicji mogłaby np. większość ruska w gmi- 
nie wykluczyć z prawa użytkowania Polaków i 
odwrotnie Polacy Rusinów. Dr Zipser powołał 
się dalej na zadawnienie wskutek intabulacji na 
rzecz gminy politycznej, i na to, że Żałący się, 
nabywając realności od niektórych z owych 113 
mieszkańców, nabyli także prawa połączone z 
temi realnościami. Dr Zipser podniósł także lu- 
ki w postępowaniu administracyjnem. 

Zastępca gminy dr Chmurski wywodził, że 
orzeczenie Wydziałn krajowego jest tylko pro- 
wizorycznem, że sprawa nie należy wcale do 
Trybunału administracyjnego tylko do sądów, 
gdyż się rozchodzi o prawo własności serwitu- 
tów, do których żalący się roszczą sobie prawo 
jako prawonabywcy od pierwotnych właścicieli, 
że zatem droga sądowa jest dla żalących o- 
twarta. 


Pociągi kolejowe 


odchodzą z Krakowa — przychodzą do Krakowa 
od strony Lwowa 


w kierunku Lwowa 
6'43 (pospieszny) | rano 5:15 
Š 8:00 i 


A 11:00 n 
po południu a (błyskawicz.) | w poładnie 1:80 
"05 


BR >S 2-24 (błyskawicz.' 
wieczór 6'10 (tylko do Tarnowa) | wieczór 6:20 

e 8:39 (błyskawicz.) n 9:36 (pospieszny) 

w nocy 9:00 w nocy 10:40 (tylko z Tarnowa) 

Ry 10:30 po północy 12:50 (błyskawicz.) 
12:10 3 3:45 


po północy 3:08 (pospieszny) 


nadto do Wieliczki rano 780 

rano 8:30 - 11:35 

w południe 1:30 po południu 3-80 

wieczór 7:40 » 6:20 

5 9:00 = 6:50 

w nocy 10:30 w nocy 10:40 

n 110 RF 

od strony Mogiły i Kocmyrzowa 

w kier. Mogiły i Kocmyrzowa | rano 7:40 

rano „ 840 w południe 1'10 

w południe 1:45 wieczór T10 
wieczór ý 7:50 


od strony Oświęcima 
6:07 (tylko z Skawiny) 
8:10 


w kierunku Oświęcima rano 


rano „9:02 (tylko do Skawiny) | „ 

w południe 1'15 5 11:35 

wieczór 8:00 po południu 4'40 

w nocy. 1158 w nocy 9:20 a 
po północy 480 p 11.00 (tylko z Skawiny) 


nadto do Bonarki 
rano 8'52 
w południe 12:55 


w kierunku Suchy— Nowego 


rano 1056 
po południu 4'44 


Sącza Sącza 
rano 9:02 rano 6:07 
w południe 115 (tylko do Suchy) | „ 
wieczór 8:00 > 
w nocy 11:52 po »ołudniu 4: 
po północy 4'30 (tylko do Skawiny) | w nocy 


n 


_ Największe tygodniowe pismo ludowe 


w Galicji 
wychodzące w 17:000 egzemplarzy 


Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego 


„Przyjaciel Ludu“ 


grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski 
wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a pod 

aczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóba 
y Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybit- 
niejszych włościan, — Kosztuje rocznie 4 korony. 


Adres: Kraków, Krótka 6. 


6:50 (pospieszny) 
8:45 


nadto z Wieliczki 


nadto z Bonarki 


od strony Suchy—Nowego 


8:10 (tylko z Suchy) 
HE) (tylko z Skawiny) 


9:12 k į , 
0 (tyfko z Skawiny) 
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Trybunał administracyjny dopiero po dwóch 
miesiącach ogłosił dziś orzeczenie znosząc o0- 
rzeczenie Wydziału krajowego z po- 
wodu braków w postępowaniu. W motywach o- 
rzeczenia podniesiono, że z aktów administracyj- 
nych nie można się zorjentować, dlaczego wła- 
sność lasu 113 włościan z r. 1862 przeszła na 
gminę, polityczną, czy wogóle gminę polityczną 
trzeba uważać za właścicielkę, czy tylko jako 
zarządczynię tego lasu, a kwestja własności la- 
su łączy się z kwestją własności pastwiska. 


Nowinki. 


Przeciw podwyższeniu taryf kolejowych 
wypowiedział się wydział wykonawczy związku 
krajowego dla ruchu turystycznego, na posie- 
dzeniu swem, odbytem w Wiedniu. Wskazywa- 
no na Niemcy, gdzie jazda koleją jest bardzo 
tanią. Postanowiono zażądać od  anstrjackiego 
rządu cofnięcia zapowiedzianego projektu pod- 
wyższenia cen biletów okrężnych i urządzenia 
tanich pociągów kolejowych podezas wakacji na 
wzór Niemiec. 


Odpowiedź redaktora, 


WP. Antoni St. Zwierzyniec — ma Pan 
dużą rację, wydrukujemy te uwagi w tych 
dniach, prosimy nas odwiedzić. 

WP. W. K. Trzciana — druki wysyłamy. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz. 


OGŁOSZENIA. 


Szybko! 


NAERPY XI 


pospiesznym okrętem sy 6 dniach, pocztowym okrętemżw 8—9 dniach. 


Precz z wyzyskiem! 


Żądajcie pouczenia tylko od 


2 


B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. 15A. 
Bank Parcelacyjny we Lwowie 


ul. Brajerowska L. lila 


stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie kraj, we Lwowie z ograniczoną poręką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 


0% procent 


od najmniejszych nawet wkładek, zaś 


i dalej oprocentowuje 
nie tylko na hipotekach lub w kupnie 
bezpieczeństwo. — 
8 miljonów koron. 
skich po przystępnych 

Obecnie przeprow: 


za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


Bank parceluje obecnie grunta w 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dwor- 
cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji, 

adza Bank parcelacje dóbr: Łow czów (powiat Tarnów) — Podle- 


procent 


od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najmniej na półtora roku zażrocznem 
wypowiedzeniem. 

łaca Bank półrocznie. 

Gu wraz z kapitałem. Podatek 

duszów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. 


Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału 
rentowy opłaca Bank sam z własnych fun- 
zup Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącz- 
ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze 
różnych stronach Galicji wartości okeło 


szany i Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rze- 
Sb) ies Glinnik górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat 
Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław). 

Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku na miejscu 


Płótna 


Michał Mięsowicz 
Józef Bajgrowicz 
MieczysławGonet 
Jóraz Józef 
Antoni Barut 


w Korczynie 
obok Krosna. 


Maszyny rol- 
nicze 


Jędrzej Krukierek, 
Krosno 


Bracia Bartik, Tarnów. 


Środki 
lecznicze 


Stanisław Szczepański, 
Zabłocie koło Żywca 
(pigułki dra Wooda) 


Dr Juljusz Francos, Tar- 
nopol („Nerwol*) 


Szymon Edelman, Bo- 
horodczany (,Ichtyo- 
menthol“). 


Mydia 


Szymon Munk, Żywiec 


Stanisław Rożnowski, 
Kraków. 


Wędliny 
domowe 


Jan Zaczyński, Tymowa. 


Krzewy owoco- 
we — nasiona 


„Pomona“, Kraków, 
Gertrudy 3 


Tow. gospodarcze Pod- 
horce koło Stryja 


„Glinka“ Prądnik czer- 
wony. 


Zegarki 


Michał Mięsowicz, Kro- 
sno. 
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1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną 
3. Karpiówkę 
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E Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. mem=mmememmmmmmmmmus 
zamówienia przyjmują: 


Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I. p., nr. telef. 1088, — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. Illukiewicz, ul. Kadecka 6. 


N0088004000000000000000000000000000000000000000 9000000000000000000000 00000 0D000N0000UNUZZ 
Hipolit Śliwiński 
Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką 


wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- 
nową, okładzinówą, zwyczajną i t. d. 
5. Dreny i wszelkie inne wyróby ceramiczne. 


20000000000000000000000000 


KTO SOBIE ZYCZY 


nabyć najlepszych i najtańszych 
wyrobów tkackich 


jak: płótna czysto-lniane, ręczniki, dymy, dreliszki, za- 
pały, chustki do nosa, obrusy, barchany, oksfordy, płó- 
cienka i zefiry kolorowe na blnzki i fartuszki dam- 
skie, szertyngi na wszelaką bieliznę, kapy, koce na 
łóżka, ceraty na stoły, kołdry do przykrycia, koszule 
trykotowe ciepłe na zimę, sukna, lodeny, kamgarny, 
szewioty (Zeigi) na ubrania damskie, dziecinne i mę- 
skie, wiosenne, letnie, jesienne i zimowe w różnych 
kolor. i gatunkach, niech zażąda próbek i eennika 
ilustrowanego, które wysyła 


darmo. 
JÓZEF 


MAJGKUNIUJ 


w Korczynie obok Krosna 
„POD OPATRZNOSCIĄ*. 


celu ujęcia i poprowadzenia ogromnej fali wy- 
Ww chódźców, co roku opuszczającej nasz kraj i Król. 
Polskie, za zarobkiem i w celu A H HEP się za Oce- 
anem, w celu ochronienia tej najbiedniejszej części 
naszego ludu od wyzysku, służenia im radą i wska- 
zówkami — w celu poprowadzenia wychodztwa w kie- 
runku interesów ludu pracującego — założonem zostaje 


„polskie Cudowe Towarzystwo Wychodźcze 
w Krakowie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną póręką. 


Celem stowarzyszenia będzie prowadzenie biura 
podróży połączonego za sprzedażą kart okrętowych 
oraz sprzedażą biletów kolei amerykańskich; prowa- 
dzenie biura pośrednictwa pracy, kantoru wymiany, 
biura porady w sprawach wychodźców, oraz wyda- 
wanie pisma celom wychodźtwa poświęconego. 

Dla przeprowadzenia tego celu założy towarzystwo 
biuro w Krakowie, oraz filje w kraju, jak niemniej 
zamianuje dla każdego powiatu delegatów. 

Członkiem towarzystwa może być każdy własnowol- 
ny obywatel, który w tym celu podpisze deklarację, 
oraz złoży wpisowe w kwocie 2 koron a udział 
w kwocie 20 koron. 

Ukonstytuowanie towarzystwa (wybór rady nadzor- 
czej i dyrekcji) zostaje w pierwszej połowie kwietnia, 
wprowadzenie w a towarzystwa z końcem kwietnia, 

Towarzystwo jak to z samej nazwy wynika ma być 
ludowem, to znaczy, stały decydujący wpływ ludu 
ma być możliwie zabepieczonym. Pożądanem zatem 
a nawet wprost konieczną rzeczą jest, żeby jak naj- 
większa ilość włościan przystąpiła do towarzystwa, 
gdyż tylko w tym Sea może towarzystwo zostać 
wiernem swej nazwie. — Niskie wpisowe i udział 
czynią osiągnięcie tego celu nader łatwem. 

Wszelkie zgłoszenia i żądania wyjaśnień adresować 
należy do posła Wiktora Skołyszewskiego, 
Kraków, Podzamcze 20. 


4%: 


v 
A 


AAL 


A. 


+ 


+ 


X 
a 


Ż 


v 
4 


AŻ 


v 
4 


+ 


/ 
à 


* 


+ 


+ 


+ 


+ 


y 
a 


* 


». 


v 
4 


+ 


X 
4 


» 


y 
a 


Czyste zyski towarzystwa obracane będą na cele ściśle 
z interesem w kzzsed związane; jak zakładanie domów 


wychodźczych, biur wywiadowczych dla eelów wychodźczych, 
zakupywanie ziemi za oceanem itd. 


z Moje tanie ceny 
wzbudzają sensację: 


Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 
wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1'80. 


Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6—, Sta- 
łowy damski rem. złr. 2:75. Srebrny damski złr. 3'90. Budzik 
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Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 

wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na- 

cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech- 

nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 

compositum z prawnie zarejstrowaną marką 
ochronną 


„NERWOL" 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu, 


Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


Meble Meble 


pierwszorzędnej jakości — w różnych stylach 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez architektów i art.-małarzy, 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bez). 


Józef Sperling Kraków, ul. Dunajewskiego 7 (Podwale 14), ? 


z |  Podróżujących 
j Ważne dl a budowniczych | za prowizją poszukuję. Tylko 
posiadający pierwszorzędne re- 
| ferencje będą uwzględnieni. 


WAPNA e t 
pracowali w dziale maszyn rol- 

P niczych. Zgłoszenia przyjmuje 
najlepszego gatunku — pozakartelowego — Administracja, ul. św. Anny 4. 


= Rade Przy zamawianiu towa- 
| TS AN AA rów prosimy powoływać 
Bernard Lejb, Tarnów — tel. 72. |się na „Gazetę Powsz“ 
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Pierwsza i jedyna koncesjon. przez e. k, namiestnictwo 


SZKOLA 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ i BUCHALTERJI 
W KRAKOWIE PRZY ULICY SZUJSKIEGO Nr 7 


podlegająca w myśl reskryptu 0. k. Ministerstwa Wy- 
znań | Oświaty z dnia (7 stycznia 1909 L. 43.188 et 
1908 inspekcji ©. k, władz szkolnych. 


Okok systematycznie prowadzonej nauki na podstawie 

zatwierdzonych planów — otwarto dla tych kandyda- 

tów wzgł. kandydatek, którzy mają zamiar przygotować 

się w krótkim czasie do egzaminu — specjalne od- 

działy o stopniowej nauce, na które można się zapisy- 

wać każdego czasu. — Bliższych informacyj udziela 
od 3 do 7 po południu kierownik szkoły 


JÓZEF TORICZYK 


e. k. urzędnik rachunkowy wyższego sądu krajowego 
w Krakowie — ulica Szujskiego Nr 6 (parter). 


31 Kto chce mieć ; 
TANIE A ELEGANCKIE UBRANIE 


zrobione podług najnowszych EE" 
skich żurnali, niech zamawia u y 


Piotr Górka, krawiec 


KRAKÓW, ulica Florjańska 1. 21. 


Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra- 
nia miary i ceny ubrania. — Dla P. T. Czytelników 
i inseratorów za okazaniem „Gazety Powszechnej* 

10% taniej, 
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Linimentum Gaultheriae 
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Węgiel %% i Koks 
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego rodzaju 


przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 
i warunkach 


Firma węglowa 


zły z Tb taten wojne oa ii 1- eei ©©0OGQO000:000000000 Bornhard Lejb - Tarnów 


Begato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. iR GB TIP WE GEO) Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72. 
IGNACY CYPRES, KRAKÓW | Fyzszerzajcie „Przyjaciela Ludu“, |-- ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO -- 


ul. Floryańska Nr 49. 


ÓW ©. RRMGOGIOGOOO>OGW LI ŚW. Tomasza 4, filia ulica Kopernika 6. 


Z Drakarui Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


4 


